AUC YE LAŁ BAL BLP WL sę 


WYTWORNE 
FOTOGRAFJE 
I PORTRETY 


` 


LRC» AKAR 


==" POLECA: = 


Jan MALARSKI 


Fotograf Redakcji Tyg. „Świat” 
i Teatrów Miejskich 


j 
3 
à 
j 
: 
3 
j 


ZAKARAKARZAARIEJEAKIRIK, 


"CENA NINIEJSZEGO 


NUMERU 1 


ZŁ. OMGR 


ROK 


XXIII 


WARSZAWA, DNIA 


19-90 MAJA 


NP 


1928 ROKU 


<L<LG2QGECoooCC WM) iM 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIATU. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


SŁYNNE ZE SWEJ DOBROCI 
KALODENS, ELIXIRY, 
PROSZEK w ZĘBÓW 


WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 


ul. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


Cała elegancka Warszawa 
spotyka się tylko 


W CAFE 


ASTRONOMIA 


NOWY-ŚWIAT 16 
róg Alel a-go Maja 


| 
| rekcją popularne- 
go kapelmistrza 


gdzie w Bark 
salonach kon- | 
sertują zwykle ||| J. 
orkiestry zagra- | | 
niczne, w dolnych ||| Ceny przystępne. 
zaś salonach po- || Usługa szybka. 
chlebnie znana ||| Lokal otwarty 
orkiestra pod dy- ||| do 4-ej rano. 


Czarneckiego. 


`~ 


BEZ MASKI 


Żaden naród nie umiał tak okryć 
swych zaborczych instynktów kul- 
turą i obłudą, jak Anglicy. Podczas 
gdy Niemiec jest drapieżcem ze 
szponami groźnie wystającemi z 
twardych łap, Anglik jest drapież- 
cem z pazurami głęboko wsunięte- 
mi w łapy miękie, poduszeczkowe. 
Ukazują one swoją wielkość i 
ostrość dopiero wtedy, kiedy mają 
zdusić ofiarę. 


Opinja powszechna wierzy, że 
główny ustawodawca i obrońca 
prawa, moralności, przyzwoitości, 
dobrego obyczaju, taktu, stroju i 
smaku w Europie, Anglik jest w 
każdej sprawie i w każdym wypad- 
ku „gentlemanem', upostaciowa- 
niem najwyższej kultury. Ma on 
stanowić w szeregu typów polity- 
cznych najskrajniejsze przeciwień- 
stwo bolszewika; za bluźniercę i 
potwarcę uważanoby tego, ktoby 
między temi dwoma rodzajami 
chc... wskazać najmniejsze powino- 
wactwo. Lord Crew, minister, po- 
wiedział publicznie, a słowa jego 
roztelegrafowano po całym świe- 
cie: „Jesteśmy dumni, że nieprzyja- 
ciel otrzyma przed końcem wojny 
kilka lekcji rycerskości i humanita- 
ryzmu”, Polska Agencja Telegrafi- 
czna, donosząc w r. 1921 o ukła- 
dach między rządem polskim a 
wielkobrytańskim co do jeńców 
osadzonych w Indjach, dodała: 
„Należy podkreślić z wdzięczno- 
ścią i uznaniem wysoce humanitar- 
ny sposób traktowania internowa- 
nych w obozach Indji przez władze 
angielskie, które roztaczały nad ni- 
mi gorliwą opieke“. I oto stanął 
przed nami ze swem  cbszernem, 
Ścisłem i wiarogodnem zeznaniem 
Polak, który korzystał z tej rycer- 


skości, humanitaryzmu i troskliwej 
opieki. 

Mieczysław Szmidt'), przemysło- 
wiec w Baku, zawarł umowę (1918) 
z synodem prawosławnym o do- 
starczenie świec z wosku ziemne- 
go. Materjał ten, zakupiony na wy- 
spie Czelekienie, został w drodze 
zarekwirowany przez władze bol- 
szewickie. Schmidt, zaopatrzony we 
wszelkie dowody i legitymacje, wy- 
jechał z dwoma towarzyszami do 
Aschabadu dla uwolnienia ładunku 
w komitecie, Jego żądanie uznano 
z początku za słuszne i obiecano 
załatwić je szybko. Nagle położe- 
nie się zmieniło. Schmidt wraz z kil- 
koma nieznajomymi — między któ- 
rymi znajdowali się Szwed, Po- 
znańczyk, Niemiec, Szwajcar i Ro- 
sjanin — został uwięziony, ogoło- 
cony z pieniędzy i kosztowności, a 
wreszcie wywieziony na granicę 
Persji. Daremnie bronił się doku- 
mentami, sprawcy gwałtu uspra- 
wiedliwiali się, że spełniają żądania 
Anglików. Zarówno Schmidt, jak je- 
go towarzysze uważali to za kłam- 
stwo bolszewickie i nie chcieli 
uwierzyć, ażeby w tym czasie i 
miejscu Anglicy mogli rozkazywać. 
Okazało się jednak, że było to pra- 
wdą. Ubrani po cywilnemu i ukry- 
ci za władzami bolszewickiemi . w 
Rosji, wystąpili już jawnie w Persji. 
Stwierdziwszy to, jeńcy byli prze- 
konani, że dostawszy się w ręce 
przedstawicieli narodu kulturalne- 
go, dowiodą swej niewinności, od- 
zyskają wolność i przestaną być 
ofiarami śwatłu i poniewierki, Ku 
wielkiemu zdumieniu spostrzegli, 


*) Naokoło Ałganistanu, on his Maje- 
stys service, Warszawa, Wende str, 213, 


że los ich jeszcze się pogorszył. — 
Skrępowanych, uwiązanych sznu- 
rami, poranionych, obdartych, gło- 
dnych sipaje hinduscy pod komen- 
dą oficerów angielskich powlekli 
wgłąb pustyń w niewiadomym kie- 
runku. Skazańcy jednak długo nie 
mogli uwierzyć w potworną rze- 
czywistość; ciągle łudzili się, że są 
ofiarami nieporozumienia, pea 

ET dy > tó- 
rejkolwiek z następnych stacji ze- 
tkną się z kulturalnymi Anglikami, 
którzy uznają ich niewinność, 
uwolnią i przeproszą. Tymczasem 
w miarę poruszania się karawany, 
traktowanie jej przez dozorców by- 
ło coraz okrutniejsze. Na wszelkie 
prośby i skargi odpowiadano jej, 
że będzie jeszcze gorzej. „„Usłysze- 
liśmy tłomaczenie przemowy (ofi- 
cera) zwróconej do nas i dowie- 
dzieliśmy się, że będziemy związa- 
ni przez sipajów i na sznurach po- 
prowadzeni w step z uprzedzeniem, 
że jeżeli ktokolwiek z nas będzie 
się opierał lub rozmawiał, zostanie 
bez komendy zakłuty bagnetem”. 
Inny oficer, gdy odwoływano się 
do jego kultury, odrzekł: „Teraz 
niema kulturalnych ludzi, są tylko 
wrogowie". Inny, nieco wzruszony 
niewolą więźniów, oświadczył: „To 
jest okropna pomyłka, panie 
Schmidt, ale niech pan pamięta, że 
Anglik, jeżeli nawet zrobi pomył- 
kę, to musi doprowadzić ją do koń- 
ca“, Istotnie, doprowadzano ją do 
końca z okrucieństwem rozkoszu- 
jącem się cierpieniami ofiar ,„po- 
myłki"', Oto kilka obrazów katu- 
szy, W nocy wpełzło do namiotu 
wypoczynkowego dwóch hindusów, 
którzy skrępowali nogi zmęczo- 
nych pochodem, wiążąc po czterech 
razem. „Byłem już na wszystko 
nieczuły — dodaje autor — i gdy- 
by nawet poczęto mnie wówczas 
ciągnąć na tym sznurze po ziemi, 
nie zdziwiłbym się". Pastwił się 
nad nimi z bolszewicką zawzięto- 
ścią i rozkoszą oficer Uloth, który 
wymyślał coraz nowe udręczenia. 
„Trudno opisać wszystkie szczegó- 
ły tego znęcania się, z którego ten 
wygolony i szczyczący się stroj- 
nym bez zarzutu uniformem dżen- 
telmen czynił sobie sport“, Gdy 
obsługujący przyniósł Schmidtowi 
talerz od psa dla położenia przy 
obiedzie kawałka mięsa, Uloth 
rozbił talerz nogą. Zjawiał się w 
nocy i badał, czy sznury, na których 
straż trzymała śpiących, są dosyć 
naciągnięte. „Nasza bielizna roiła 
się od pasożytów, na których uką- 
szenia nie byliśmy w stanie reago- 
wać. Niedość, że spędzaliśmy noce 
bezsenne, lecz gdy jeden z nas 
zmuszony był opuścić namiot, trzej 
inni razem z nim skuci musieli mu 
towarzyszyć po ciemku na prze- 


strzeni około trzystu metrów po 
polu usianem kamieniami i pagór- 
kami". Inny oficer odmówił wię- 
źniom nożyczek do obcięcia zbyt 
długich paznokci, a gdy do karawa- 
ny przyczepił się pies, obrał go za 
cel strzałów „.rewolwerowych i za- 
bił po wielokrotnych zranieniach. 
Podczas gdy oficerowie angielscy 
(z jedynym wyjątkiem) okazywali 
bezmyślne i zaciekłe okrucieństwo, 
hindusowie i persowie  objawiali 
nieszczęśliwcom serdeczne współ- 
czucie i usiłowali łagodzić ich mę- 
czarnie. 

Po kilku miesiącach strasznej po- 
dróży przywieziono wreszcie ofiary 
„pomyiki” do Indji. "Umieszczono 
ich w wagonach kolei. „Spojrzałem 
na swoje kajdany — mówi autor — 
na strzępy brudnych łachmanów... 
Opanowała mnie bezsilna rozpacz... 
Zawleczony zostałem w nieznane 
kraje, pośród obcych mi językiem 
i kulturą ludzi bez najmniejszej na- 
dziei ocalenia i powrotu do swoich. 
Jestem właściwie już trupem... 
Szarpnąłem nerwowo koszulę na 
odkrytych piersiach i zbutwiały jej 
kawał pozostał mi w ręku... Zanu- 
rzyłem głębiej pod chałat rękę i 
poczułem, jak przegśniłe płótno 
rwie się pod mojemi palcami. Po- 
cząłem wyrywać i wyrzucać bru- 
dne szmaty za okno, co sprawiało 
mi wielką ulgę. Pozbyłem się ko- 
szuli a wraz z nią dokuczliwych pa- 
sożytów... Podróże takie — koń- 
czy Schmidt — walczą o lepsze z 
opisami losu przestępców politycz- 
nych, więzionych w czrezwyczaj- 
kach Bolszewji”'. 

Taką „lekcję humanitaryzmu i 
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rycerskości* dali „„śentlemani” an- 
gielscy człowiekowi, którego całą 
winą było to, że zaopatrzony we 
wszystkie legitymacje przyjechał z 
Baku do Aschabadu dla wydobycia 
z pod aresztu ładunku wosku zie- 
mnego, który nie mógł uwierzyć, - 
ażeby poza Bolszewikami kryli się 
Anglicy, który natomiast wierzył, 
że ci odsłonięci Anglicy uwolnią 
posądzonego niesłusznie o szpiego- — 
stwo, a przynajmniej będą go trak- 
towali po ludzku. Nie wiedział 
wówczas o ich metodzie ,„doprowa- 
dzania pomyłek do końca". Dopie- 
ro później również zrozumiał, co 
znaczyła następująca scena: W pe- 
wnej wsi perskiej oficerowie an- 
gielscy powstrzymali pochód z re- 
wolwerami w ręku. Jednocześnie 
zjawił się inny oficer z aparatem, 
który całą grupę wraz z nimi odfo- 
tograłował'. Chodziło o uwiecznie- 
nie bohaterskiego epizodu wypra- 
wy wojennej z jej rycerskimi ucze- 
stnikami. Fotograłje te prawdo- - 
podobnie dziś w Anglji są upięk- 
szeniami gabinetu niejednego z 
tych bohaterów i kiedyś może w 
oczach wszystkich pokoleń stano- 
wić będą pamiątkę rodzinną po wa- — 
lecznych przodkach“. i Rn 
Tak wygląda barbarzyniec euro- 
pejski bez kulturalnej maski, Mimo 
to będzie on dalej używał sławy 
„gentlemana“ i urągał barbarzyń- 
stwu Polaków, którzy względem 
swoich największych wrogów nie 
okazaliby setnej części tego rozbe- 
stwienia, którem on katował nie- 
winnych ludzi, aresztowanych — 
„przez pomyłkę“. 
Aleksander Świętochowski 
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Pełniący obowiązki szefa kancel. cywil- 

nej prezydenta Rzeczypospolitej Dr. Li- 

siewicz, dotychczasowy radca emigracyjny 
ambasady polskiej w Paryżu 
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Hr. Jul. Dzieduszycki, dotychczasowy na- 
czelnik wydziału osobowego M. S. Z., obej- 
muje stanowisko chargć d'affaires Polski 

w Kairze 
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PERSPEKTYWA MALARSKA 


(Z powodu dzieła Prof. D-ra Kazimierza Bartla) 


Ludwik Niemojowski,  kreśląc 
swe wspomnienia z „Wycieczki do 
Mongolji* (w „Bibljotece Warsza- 
wskiej”, tom III z 1875 r.), opisuje 
też niezmiernie ciekawą rozmowę 
z pewnym Chińczykiem, który w 
zdecydowany sposób zajął stano- 
wisko prymitywnie naiwnego re- 
alizmu i w konsekwencji wystąpił 
przeciwko perspektywie w rysun- 
ku i w malarstwie, 

— Czyliż podobna — mówił 
Chińczyk — ażeby ludzie, którzy 
są mniej więcej zbliżeni do siebie 
wzrostem, okazywali się raz mały- 
mi, drugi raz znowu wielkimi, zale- 
żnie od tego, w jakiem oddaleniu 
od siebie stoją?*, 

Starano się wytłumaczyć Chiń- 
czykowi, że w gruncie rzeczy ma 
rację, gdyż wzrost człowieka nie 
zmienia się bynajmniej; człowiek 
jednak, oglądany w pewnem odda- 
leniu, wydaje się być mniejszy — 
sprawia to oddalenie. 


— „To też właśnie w tem rzecz 
— odparł Chińczyk po namyśle — 
że człowiek tylko wydaje się być 
małym, a rzeczywiście jest nasze- 
$o wzrostu. Malarz nie powinien 
przedstawiać tego, co się wydaje, 
ale to, co jest; inaczej byłby 
Kanica, a kłamstwo poniża sztu- 

el". 

To wzgardzone przez Chińczyka 
a tak wspaniałe kłamstwo, które- 
mu zawdzięczamy długi szereg 
najcudowniejszych arcydzieł sztu- 
ki, zwłaszcza w dziedzinie malar- 
stwa i grafiki, a po części również 
w płaskorzeźbie — stanowi wła- 
śnie główny przedmiot nauki per- 
spektywy, zastosowanej do malar- 
stwa. Ta przedziwna nauka, któ- 
ra poza fachowcami i dość ograni- 
czonem kołem głębiej myślących 
artystów nigdy nie liczyła zbyt 
wielu zwolenników, zdradza po- 
Prostu tajemnicę, w jaki sposób na 
płaszczyźnie, a więc w dwuwymia- 
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Uczta w Kanie Galilejskiej 


rowem dziele sztuki można dokła- 
dnie i ściśle przedstawić trójwy- 
miarową przestrzeń i bryłę, 

Zasadom tego tajemniczego — 
„chińskiego kłamstwa“ poświęcił 
nasz wicepremjer, Dr, Kazimierz 
Bartel, który jak wiadomo jest pro- 
fesorem lwowskiej Politechniki, — 
pierwszy tom swego dzieła p. t.: 
„Perspektywa Malarska" (Zasady 
— Zarys historyczny — Estetyka). 
Nader wytwornie wydana ta książ- 
ka, która liczy 312 stron druku na 
kredowym papierze, ukazała się 
nakładem znanej i zasłużonej firmy 
lwowskiej „Książnica - Atlas". — 
Wywody autora objaśnia doskona- 
le 397 precyzyjnie wykonanych i 
odbitych rycin; staranny druk ry- 
"m i samego tekstu przynosi praw- 
dziwy zaszczyt Zakładom Graficz- 
nym Książnicy - Atlasu. 

Dzieło Prof. K. Bartla jest piet- 
wszą w Polsce odpowiedzią na ca- 
ły szereg zasadniczych, interesują- 
cych niewątpliwie także szerszy 
oświecony ogół, pytań, które na 
wstenie formułuje sam autor: 

Co nazywamy perspektywą ma- 
larską? Czy mianem tem można 


określić perspektywę linijną? Czy 
wszystko, co nie odpowiada rygo- 
rom, związanym ze ścisłością geo- 
metryczną w pozostawionych nam 
przez wieki pracach rysowników, 
malai zy i sztycharzy, ma być okre- 
ślone jako pozbawione perspekty- 
wy? Czy istnieje jedna perspekty- 
wa malarska, czy też jest ich wię- 
cej, a w takim razie ile i jakich? 
Czy malowidła pompejańskie i sta- 
ro - chrześcijańskie stanowią do- 
wód znajomości jakiejś perspekty- 
wy i jak tę perspektywę określić? 
Czy perspektywa malarska 
jest identyczna z perspektywą 
malarzy? Czy dadzą się do 
niej zastosować sprawdziany obje- 
ktywne, czy subjektywne? Czy 
perspektywa malarska znajduje 
oparcie w optyce fizjologicznej i 
psychologicznej i w jakim stopniu? 
Czy perspektywa malarska jest 
syntezą, czy też może tylko kom- 
promisem geometrji, fizjologji i psy- 
chologji? 

Podobnego dzieła, któreby da- 
wało jasną odpowiedź na tak wła- 
śnie postawione pytania, nie mają 
—- o ile mi wiadomo—nawet Niem- 
cy, którzy słyną z pysznych „kom- 
pendjów** z różnych dziedzin wie- 
dzy. 

Książka E. Sauerbecka („Aest- 
helische Perspektive") porusza po- 
części tylko niektóre z powyższych 
kwestyj, Są to, wedle założenia 
niemieckiego autora, rozwiązania, 
dotyczące perspektywy jako este- 
tycznego czynnika dzieł sztuki, 
skomponowanych w płaszczyźnie i 
jako takie stanowić mają przyczy- 
nek do przyszłej ogólnej historji 
sztuki. 

Punktem wyjścia jest dla Sauer- 
becka ciekawe zjawisko, że niektó- 
re malowidła zdają się odpychać 
niejako widza na lewo lub na pra- 
wo od linji pionowej w środku 
obrazu, t. j. od jego osi. Autor sta- 
ra się wprzód ustalić objektywne 
właściwości takich obrazów, a na- 
stępnie tłumaczy działanie subjek- 
tywne, odczuwane przez widza; w 
dwu następnych częściach Sauer- 
beck dowodzi słuszności swej teo- 
rji, wykazując jej zgodność z dzie- 
jowym rozwojem malarstwa, przy- 
czem ilustruje swe wywody różne- 
mi obrazami od XV-go do XIX-go 
wieku. 

Otóż zakres tematu, jaki obejmu- 
je dzieło Prof. Bartla, jest bez po- 
równania obszerniejszy, bogatszy, 
tem większe też jest jego znacze- 
nie dla piśmiennictwa w tej dzie- 
dzinie wogóle. 

Już w tym pierwszym tomie, 
prócz mnóstwa czysto geometrycz- 
nych wykresów, znajdujemy wiele 
reprodukcyj różnych dzieł sztuki, 


oraz widoki wnętrz reprezentacyj- 
nych warszawskich gmachów i pa- 
łaców, które doskonale uplastycz- 
niają treść wykładu. W tomie dru- 
gim będzie ich niewątpliwie je- 
szcze więcej. 

Słuszne i ciekawe są uwagi au- 
tora na temat perspektywy archi- 
tekta i perspektywy malarza: „Ar- 
chitekt nie jest malarzem archite- 
ktury, a malarz architektury nie 
musi być architektem. Cele obu są 
różne. Dzieło malarza jest celem 
samym w sobie, perspektywa ar- 
chitekta tylko środkiem do 
celu, jakim jest uformowany z 
drzewa lub kamienia trójwymiaro- 
wy objekt”. 

Zdaje się jednak, że należałoby 
zakwestjonować zdanie następują- 


'ce (str. 280): „Można stworzyć do- 


skonałe dzieło architektoniczne 
bez posiadania jego perspektywy, 
ale nikt nie namaluje dobrego obra- 
zu architektury bez znajomości za- 
sad perspektywy”. 

Zapewne, byli malarze, którzy 
doskonale znali podstawy nauki 
perspektywy i w praktyce trzymali 
się ściśle ich zasad. Przecież niko- 
mu innemu, lecz właśnie malarzo- 
wi, nazwiskiem Paolo Uccello (1397 
— 1475), zaprzyjaźnionemu z mate- 
matykiem Manettim, zawdzięcza 
perspektywa naukowe sformułowa- 
nie jej zasad i szereg kapitalnych 
malowideł, których główną arty- 
styczną treścią jest w gruncie rze- 


czy rozwiązywanie najrozmait- 
szych zagadnień perspektywicz- 
nych. 


Ale są również malarze, obda- 
rzeni osobliwą artystyczną intuicją, 
którzy obywają się bez studjowa- 
nia zasad perspektywy geometry- 
cznej, gdyż wystarcza im w zupeł- 
ności t. zw. perspective de 
sentiment; i takimi właśnie 
malarzami zajmie się z pewnością 
bliżej Prof. Bartel w drugim tomie 
swego dzieła, wykazując, że per- 
spektywa malarska jest i musi być 
różną od geometrycznej, 

ą to malarze, którzy odrazu wi- 
dzą przestrzeń i bryły płasko, w 
dwu wymiarach i przeniesienie te- 
go obrazu na płótno zdaje się nie 
stanowić dla nich żadnej trudności. 
Do niektórych z nich może się od- 
nosić to motto, zaczerpnięte z 
pism Leonarda da Vinci, które 
Prof. Bartel umieścił na czele swe- 
go dzieła. 

Zdaje się jednak, że zawsze le- 
piej coś konkretnie wiedzieć i 
umieć, aniżeli ufać intuicji, która 
nawet najbardziej przez siebie umi- 
łowane istoty — kobiety — nieraz 
zawodzi. 

właszcza, że — jak to zauważył 
ongi Th. Lawrence — jest to wiel- 
kie nieszczęście, gdy idee jakiegoś 
artysty sięgają dalej, aniżeli jego 
możność technicznego wypowie- 
dzenia się! 

Ktokolwiek tedy zajmuje się 
sztukami plastycznemi, niechaj nie 
darzy obojętnością dzieła Prof. 
Bartla, które jest poważne, ścisłe, 
a przytem tak powabne, tak pię- 
knie wydane. 

Mieczysław Treter 
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NOWY WOJSKOWY REPREZENTANT JAPONJI W WARSZAWIE 


P. Higuczi, major armji japońskiej, ustępujący attachć wojskowy; pułk. p. Su- 
zuki, nowy reprezentant armji japońskiej w Warszawie 
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W RAMBOUILLET, U PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ FRANCUSKIEJ 


Rada ministrów francuskich z prezydentem U. Doumerguem i R. Poincarem na czele Fot. Wide World Photos 


MARSZ CHŁOPÓW RUMUŃSKICH NA BUKARESZT 


Po zjeździe w Alba Julia tłum słutysięczny chłopćw rumuńskich ruszył w drogę na Bukareszt w celu obalenia obecnego rządu 


5 


Podczas wizyty wicemin. awjacji angielskiej w Rzymie pilotował samolotem wi- 
cemin. awjacji włoskiej, Itale Balbo. Zdjęcie nasze na lotnisku Centocelle pod 
Rzymem przedstawia 1) wicemin. Balbo, 2) gen. De Pinedo, 3) wicem. ang. Satsoon 


IKAR O SKRZYDŁACH ZE STALI 


Patrzę na niego zblizka i dopiero 
teraz go rozumiem, Wiaziałam go 
już kilkakrotnie, ale zawsze w oko- 


licznościach innych,  „towarzy- 
skich", w teatrze, na zebraniach, 
na wyścigach. Był uśmiechnięty, 
wytworny, uprzejmy, doskonały 


gentleman, markiz De Pinedo. Dziś 
widzę go po raz pierwszy w jego 
żywiole. Wyskakuje z aparatu czło- 
wiek skupiony, pochmurny, bur- 
kliwy, o oczach, co mają szybkość 
błyskawicy a moc pioruna. Twarz 
jego nie zna uśmiechu. Wola, siła, 
energja, wytrwałość, bystrość i 
nadludzkie opanowanie — oto z 
czego się składa ten człowiek, Tyl- 
ko taki mógł dokonać wspaniałego 
lotu przez Atlantyk do Ameryki 
Południowej, pomimo wszystkich 
przeciwności, jakie spotkał po dro- 
dze. Ten nie liczył na „szczęście. 
— Chciał, i dokonał. — Ale nie tra- 
fem, nie zbiegiem okoliczności, nie 
cudem. Przemyśleniem, świetnem 
przygotowaniem, i tą potworną nie- 
mal siłą woli, która jak obuchem 
uderza każdego, co na niego spoj- 
rzy. 

Kilkanaście aut przewozi nas do 
pobliskiej Caserty, gdzie w histo- 
rycznym Pałacu Królewskim ma 
swą siedzibę Akademja Lotnicza. 
Pałac jest istotnie wspaniały, — 
niedarmo zasłużył sobie na miano 
„włoskiego Wersalu". Zbudowany 
przez słynnego Vanvitellego, zdu- 
miewa  szlachetnością proporcji 
przy swym ogromie (400 sal zaję- 
tych na Akademję, to zaledwie ja- 


kaś piąta część jego obszaru...). — 
Otoczony przepysznym parkiem, 
jak Wersal bogatym w jeux 
d'eaux, stanowi siedzibę jedyną 
chyba na świecie. Przeszłość zosta- 
wiła to gniazdo wspaniałe, z które- 
go teraz wylatują młode orlęta ze 
wzrokiem utkwionym w słońce: or- 
lęta, co budują przyszłość swego 
narodu. 

Dziś nowe ich pokolenie otrzyma 
chrzest symboliczny: ustawieni po 


r I 


De Bernardi, rekordzista światowej 
szybkości lotu 


dwóch, tworzą wielkie koło, zato- 
czone na olbrzymim trawniku przed 
pałacem. Potem do każdej pary 
uczniów zbliża się jeden z ofice- 
rów, staje między nimi i brater- 
skim ruchem opiera im swe ręce na 
ramionach. To będzie podczas ich 
trzyletnich studjów ich przewo- 
dnik duchowy, ich brat starszy i 
bardziej doświadczony. Jakże du- 
mni są ci dwaj szczęśliwcy, którym 
los wyznaczył na brata Franciszka 
De Pinedo! 

Matka chrzestna kursu, młoda i 
śliczna włoszka, puszcza w prze- 
stworza balon z szarią o barwach 
rocznika (każdy kurs ma swe ha- 
sło, swe barwy i swój kamień, no- 
szony przez akademików w sym- 
bolicznym braterskim pierścieniu). 
A gdy balon zniknął nam z oczu 
nad chmurami, śmiałym lotem da- 
jąc dobrą wróżbę na przyszłość, 
matka chrzestna kwiatem zanurzo- 
nym w kielichu szampana pokrapia 
po kolei wszystkich nowych aka- 
demików. Krótkie, wojskowe prze- 
mówienia okolicznościowe dopeł- 
niają uroczystości, która ma urok 
poezji i skupienie nabożeństwa, — 
Młodzi akademicy weszli do wiel- 
kiej rodziny lotników, 


* 
. * 


Zwiedzamy potem Akademję. — 
Nie ukrywają nam niczego. Od sal 
wykładowych, zamienionvch dziś 
dekoracyjnym talentem porucznika 
Palmentoli w fantastyczne, czaro- 
dziejskie sale balowe, o motywach 
egipskich i futurystycznych, prze- 
chodzimy do wielkich swnialni, do 
lokali służby, do biur zarządu i ga- 
binetów doświadczalnych, do klu- 
bowego salonu oficerów, a nawet 
do... celek więziennych, gdzie, jak 
mi z uśmiechem wyznaje oprowa- 
dzający nas kapitan Ramirez, w 
ogonku trzeba czekać na odbycie 
kary. Ława drewniana, bez podu- 
szki, i stół do nauki — oto ich ume- 
blowanie. Rygor jak w koszarach. 
Czystość wszędzie przykładna. I 
duch dyscypliny, płynącej nie z 
nakazu, lecz z wewnątrz, z serca, 
i dający poczucie ładu, porządku i 
równowagi. 

Potem przebiegamy wspaniałe 
apartamenty Pałacu Królewskiego. 
Znam go oddawna, ale zawsze z 
radością wracam do świetnej sali 
Marsa, wyłożonej : przepysznemi 
marmurami į do niektórych sal sy- 
pialnych Joachima Murat, gdzie 
nie można się dość napatrzeć na 
empirowe meble o przedziwnej 
harmonji. Potem spacer w parku, 
wzdłuż kanału spadającego w ka- 
skadach. I koniec miłej wizyty. — 
Wyjeżdżamy, żegnani prośbą o po- 


| 


wrót przy najbliższej okazji. Oczy- 
wiście nie omieszkamy z zaprosze- 
nia skorzystać... 


* 
. . 


W kilka dni później Wicemini- 
ster Awjacji, Balbo, z okazji dy- 
skusji nad budżetem swego mini- 
sterjum, mówił w Parlamencie o 
rozwoju lotnictwa włoskiego. I 
wtedy dopiero to wszystko, co w 
Capui i Casercie nagromadziło się 
w mym umyśle jako nawał wrażeń 
estetycznych i psychicznych, skon- 
kretyzowało się w formie zrozumie- 
nia ogromu celowego wysiłku, jaki 
do tych rezultatów doprowadził. 

„Włochy mają obecnie, mówił 
Balbo, 1800 aeroplanów, na które 
mogą liczyć natychmiast w razie 
wojny. Francja ma ich 1940, An- 
ślja 775. Niebawem i Włochy zró- 
wnają się z krajami najbogatszemi, 
gdy budżet Awjacji osiągnie te 
wyżyny, które mu się słusznie na- 
leżą. Jesteśmy jednak już na do- 
brej drodze: w roku 1920 budżet 
awjacji wynosił 100 miljonów lir. 
W 1923, z woli Mussoliniego prze- 
znaczono nań już 261 miljonów. W 
1926 osiąga 688 miljonów, a w 1927 
dochodzi do 700 miljonów. Pój- 
dziemy niewątpliwie i dalej“. 

Fabrykacja aparatów włoskich 
przez włoski przemysł rośnie z 
dniem każdym, otoczona najżyw- 
szą opieką rządu. W roku ubiesłym 
wyprodukowano 420 aparatów i 
900 motorów o średniej sile 500 ko- 
ni każdy. Przy takich rezultatach 
naród może spokojnie patrzeć w 
przyszłość. Ilość godzin lotu, jak 
wynika z danych statystycznych, 
wzrasta szybko. W roku 1924 wy- 
nosiła 60 tysięcy godzin, w 1926 — 
70 tysięcy, w 1927 przeszło 98 ty- 
siecy. Jeżeli liczyć iako przecię- 
tna szybkość 160 kilometrów na 
godzinę, aparaty włoskie dokonały 
w sumie w r. 1927 lotów na prze- 
strzeni około 160 miljonów kilome- 
trów, czyli 440 razy lot nakoło ku- 
li ziemskiej. Zaznaczyć przytem 
należy, że w intensywności rozwoju 


lotnictwa kolonje nie ustępują 
Włochom. 
Wypadki śmiertelne były i są 


nadal tragiczną koniecznością. W 
roku 1927 było ich 96. Co nie od- 
strasza bynajmniej nowych zastę- 
pów młodzieży, która garnie się do 
lotnictwa. W roku 1927 szkoły 
awjacyjne liczyły 700 uczniów, a 
wydanych patentów lotniczych by- 
ło 400. Latają z zamiłowaniem nie- 
tylko uczniowie, nietylko piloci no- 
wi. uenerałowie, dowódcy, ciągle 
odbywają ćwiczenia, a wicemini- 
ster Balbo, mimo zajęć w Ministe- 
rjum, ma za rok ubiegły około 300 
godzin lotu przy własnoręcznem 
prowadzeniu aparatu. 


Linje handlowe działają spraw- 
nie, i Włochy zajmują w ich roz- 
woju trzecie miejsce w Europie. 
Pierwsze przypada Niemcom (24 
tysiące kilometrów sieci powietrz- 
nych), drugie Francji (14 tysięcy 
kilometrów), trzecie Włochy, ma- 
jące 5 tysięcy kilometrów. Ilość ta 
już się w ostatnich dniach znacz- 
nie powiększyła przez utworzenie 
nowych linji pasażerskich, z Rzy- 
mu na Sardynję i z Brindisi do Va- 
lony. Kilka wielkich nowych linji 
zainaugurowanych będzie nieba- 
wem, między innemi Rzym — Tri- 
poli, oraz Rzym — Barcelona. 


Z nowych wielkich prac ostatnio 
wykonanych, — wymienić należy 
wielki otwarty w tych dniach przez 
Mussoliniego Rzymski Aeroport, 
zaopatrzony w ostatni komfort, we 
własny hotel dla pasażerów, dan- 
cing, kawiarnię, restaurację, oprócz 
tych wszystkich szczegółów tech- 
nicznych, które oczywiście są mu 
nieodzowne. 


Tyle w dziedzinie praktycznej. 
Zaś w dziedzinie „sztuki czystej" 
dwa rekordy światowe w zakresie 
lotnictwa należą dziś do Włochów: 
szybkości ustanowiony przez De 
Bernárdi, (479 kilom. na godzinę), 
oraz wysokości, 11.827 metrów, 
osiągnięty przez Donatiego. 


. * 


Liczby, suche, prozaiczne liczby. 
A w nich cały świat nowy, mówią- 
cy o tem, czego dokonać może 
człowiek. Bo, jak słusznie powie- 
dział w swej mowie wiceminister 
Balbo, by rzucić białe skrzydła 
pod niebiosa, nie wystarcza sama si- 
ła motoru: często ważniejsze od 
niej jest serce pilota, A serca pilo- 
tów włoskich są istotnie skrzydlate. 


Zołja Norblin-Chrzanowska 


Rzym. 


Kryzys komedji we Francji 


Przed wojną Francja dostarczała obfi- 
cie całej Europie i Ameryce komedyj i 
fars. Repertuar dawnych Rozmaitości 
np składał się w bardzo znacznej części 
ze sztuk francuskich, teatr Letni zaś wy- 
stawiał niemal wyłącznie farsy paryskie, 
Po wojnie stosunki te zmieniły się zasa- 
dniczo. Niema już co narzekać na niedo- 
stateczność polskiej twórczości dramaty- 
cznej, bo we Francji dzieje się znacznie 
może gorzej, niż u nas, 


Ostatnia statystyka paryskiej prefektu- 
ry policji wykazuje, że w Paryżu i na je- 
go peryferjach istnieje obecnie 550 tea- 
trów, kin i music - hall'ów. Teatry dra- 
matyczne walczą oswój byt nie tylko 
wskutek rywalizacji z kinami i music- 
hall'ami, ale wskutek braku dobrych no- 
wych sztuk, Sytuację ratują wznowienia. 
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Sezon teatralny ma się już ku końcowi, 
a dorobek komedjowy paryski jest bardzo 
nikiy. Największem powodzeniem cieszy 
się obecnie komedja Edwarda Bourdeta 
p. t. „Vient de paraître", która już pięć 
miesięcy nie schodzi z afisza teatru de la 
Michodiere. Jest to (obok sztuki „Lóo- 
pold le bien - aimé“) jedyny większy 
sukces sezonu. Sztuka Bourdeta oparta 
jest na ironicznej obserwacji świata lite- 
rackiego i wydawniczego. Autor wciąga 
widza w intrygi wydawców, w tajemnice 
nagród literackich, w walki literackie, 
nadużycia nakładców etc. Sztuka ma do- 
skonały pierwszy akt. W teatrze Antoine 
wznowiono z wielkiem powodzeniem „Ko- 
chanków”* Maurycego Donnay'a. W tea- 
trze Porte Saint - Martin niedługo trwa- 
ła sztuka Karola Mórć „le Carnaval de 
l'amour” (romantyczne przygody w We- 
necji). To też powrócono do zwietrzałego 
przedwcześnie „Chanteclera”, Teatr „des 
Arts'* wystawił sztukę Lucjana Descaves'a 
p. t. „Les fruits d'amour", Te owoce mi- 
łości — to dzieci nielegalnie urodzone, 
Francuzi lubią bardzo dyskusję na ten te- 
mat, zwłaszcza wobec grozy wyludnienia, 
Pierwsze dwa akty sztuki odbywają się w 
przytułku dla matek nieślubnych. Przy- 
tułek jest przepełniony. Zjawia się w nim 
sekretarz pana Ribaudiera i spotyka się 
tam z.. córką tegoż pana Ribaudiera, 
która, w sekrecie przed ojcem, pod pozo- 
rem wyjazdu na wieś do kuzynki, odby- 
wa tu swój połóg. Dramat sytuacji oparł 
autor na spotkaniu pana Ribaudiera z 
obiema dziewczętami razem. Sztuka wy- 
wołała obfitą dyskusję, zwłaszcza, iż pa- 
dają w niej takie aforyzmy: „Nieślubna 
matka zbawi Francję". Dyskusja — natu- 
ry społecznej, niewiele mająca wspólnego 
ze sztuką. 

Zarówno teatry urzędowe, Komedja 
Francuska i Odeon, jak teatry bulwaro- 
we bardzo rzadko wystawiają sztuki ob- 
ce. Za to w sezonie bieżącym czynią to 
paryskie teatry awangardy. Grywają one: 
Tirso de Molina, Ibsena, Bernarda Shawa, 


An-Skiego, („Dybuk*) i Arystofanesa 
(„Ptaki”), 
Ten „polyglotyzm”* zaczyna drażnić 


niektórych francuzów. J. Deval zapytu- 
je w „Revue des deux mondes” melan- 
cholijnie, czy istotnie skończyły się te 
czasy, gdy Rivarol został obrany człon- 
kiem Akademji Berlińskiej, która przy 
tej sposobności postawiła takie pytania: 
„Co uczyniło język francuski powszech- 
nym? Dlaczego ten język zasługuje na 
tę prerogatywę?" Ze sztuk teatrów 
awangardy  największem powodzeniem 
cieszą się; „Ptaki w ciekawej przeróbce 
Bernarda Zimmera, w przeróbce pelnej 
aluzyj dzisiejszych, oraz—„Dybuk'*, który 
wszędzie zwracał na siebie uwagę osobli- 
wościami folklorystycznemi, 

Gdy czytamy sprawozdania z teatrów 
paryskich, dochodzimy do wniosku, że... 
nie jest znowu tak źle w teatrach pol- 
skich, jak to niektórzy usiłują podkre- 
ślać... 


J. 


Wielki dramaturg 


François de Curel, o którym tak 
mało u nas wiadomo, jest niewąt- 
pliwie największym dramaturgiem 
współczesnej Francji. Umarł w pó- 
źnym wieku, bo w siedemdziesia- 
tym piątym roku życia, lecz mimo 
tak długiej egzystencji, nie zdobył 
ani czwartej części popularności ko- 
medjopisarzy o wiele od niego 


François de Curel 


mniej utalentowanych i bez porów- 
nania mniej głębokich, posiadają- 
cych przecież bezcenny dar podo- 
bania się szerokiej masie spektato- 
rów. Sława Tristan Bernarda, czy 
Sachy Guitry wybiegła daleko po- 
za granice Francji, gdy o starszym 
od nich autorze „Tańca przed 
zwierciadłem ' nawet w Paryżu 
wiedziała tylko śmietanka umysło- 
wa. Jego sukcesy teatralne nie mo- 
gly się równać z sukcesami de Fler- 
sa, czy Bataille'a, czy Bernsteina. — 
Przyczynę tego p. Paul Souday, 
krytyk Temps'a, widzi w tem, że 
zmarły przed tygodniem akademik 
nie był paryżaninem. Gdyby był 
Paryżaninem, „de Curel z łatwo- 
ścią uczyniłby swoje sztuki przyje- 
mniejszemi lub jaśniejszemi dla 
większości spektatorów i osiągnął- 
by mnogie setki przedstawień, nic 
nie poświęcając z głębi swojej my- 
Śli i nic jej nie naruszając. Jest to 
reguła gry. Istotny autor dramaty- 
czny, oczywiście, musi pozostać po- 
ważnym pisarzem i interesować eli- 
tę, lecz musi również wystarczają- 
co podobać się masie, bez której 
teatr nie mógłby egzystować”. Tego 
słusznego zdania jest znakomity 
krytyk Temps'a, i tej zasadzie w zu- 
pełności czynili zadość najwięksi 
dramaturgowie wszystkich czasów, 


od Arystofanesa począwszy, na 
Bernardzie Shaw kończąc. Tak 
tworzyli Molier, Beaumarchais, Kal- 
deron, Szekspir, Zorrilla, Zabłocki, 
Fredro... 

De Curel był pochodzenia ary- 
stokratycznego, nosił tytuł wicehra- 
biego, posiadał rozległe majątki i 
wielkie fabryki metalurgiczne. Prze- 
padał za polowaniem. Pierwszą 
swoją sztukę wystawił pod auspi- 
cjami Antoine'a w odnowicielskim 
Theatre Libre. Niektóre dramaty de 
Curela wystawiły teatry polskie, co 
daje świetne świadectwo naszym 
scenom i dobrze mówi o kulturze 
naszej publiczności teatralnej. — 
L'Amour brode grano w Paryżu za- 
ledwie osiem razy. Takiej klęski w 
Warszawie de Curel nigdy nie za- 
znał, a jego „Ziemia nieludzka* z 
znakomitą p. Przybyłko - Potocką 
miała rzetelne powodzenie. We 
Francji największą ilość przedsta- 
wień miała „L'Ame en folie", którą 
szeroka publiczność wzięła zprosta 
za filozołję płciowości. PSB) 


Dyskusja polemiki na temat 
Akademji Literackiej 


Sprawa akademji znów się skompleto- 
wała. Znany krytyk, p. Karol Irzykowski, 
zdecydowany przeciwnik Akademji, wy- 
stąpił z projektem utworzenia Izby Lite- 
rackiej. W toku dyskusji nazwa ta zosta- 
ła zmieniona na „Polską Radę Literacką”. 
Projekt ustawy, wypracowany przez p. 
Irzykowskiego, zyskał akces 63 literatów 
i został złożony p. Ministrowi W. R. i 
O. P. z prośbą o zaopiekowanie się nim, 
rozpatrzenie i ewentualne skierowanie na 
drogę parlamentarną. Rada składałaby 
się z 10 członków. Kadencja 6-letnia. 
Rejestracji zawodowej niema. Jest tyl- 
ko rejestracja w samej Radzie celem uzy- 
skaria prawa głosowania. Selekcji do 
pierwszych wyborów ma dokonać osobna 
kcmisja, powołana przez p. Ministra W. 
R. i O. P., na wniosek Zarządu Związku 
Zawodowego Literatów Polskich. Wybo- 
ry byłyby pośrednie. Każdych 10 prawy- 
borców wybiera jednego delegata, poczem 
zjazd delegatów wybiera członków Rady. 

Nie wdając się narazie w szczegółowy 
rozbiór tego projektu, musimy zauważyć, 
że przyznaje on zbyt wielką rolę Związko- 
wi Zawodowemu Literatów Polskich. Zwią- 
zek ten, jak dotąd, nie zdołał skupić wy- 
biiniejszych firm literackich. Pozostaje 
przy tem kwestja otwarta, czy w sprawach 
literatury i sztuki ma decydować liczba, 
czy jakość głosów, —czy talent nie stwarza 
przywilejów, wobec których zasady demo- 
kratycznej równości stają się bezsilne... 

Rząd znalazł się w ten sposób w obliczu 
dwóch projektów: Akademji i Rady. Ża- 
łować należy, że między rzecznikami obu 
projektów nie doszło do porozumienia: 


rząd może dać się pociągnąć wrażeniu, że 
wogóle sprawa powołania do życia naczel- 
nej organizacji literackiej nie jest jesz- 
cze dojrzała. Tymczasem niewątpliwie 
jest przeciwnie, 

Położenie, w jakiem znajduje się pisar- 
stwo polskie, zwłaszcza młodsza genera- 
cja, jest nad wyraz krytyczne. Mnóstwo 
spraw pierwszorzędnego znaczenia, zwią- 
zanych z rozwojem literatury ojczystej, 
domaga się rozpatrzenia i decyzji. Roz- 
strzelone na dość nikłe związki i zrze- 
szenia, pisarstwo polskie nie posiada na- 
leżnego autorytetu. Trzeba jaknajrychlej 
szukać dróg naprawy. 

Dla orjentacji czytelników pozwolimy 
sobie wymienić nazwiska owych 63 lite- 
ratów, którzy pod projektem Rady Lite- 
rackiej położyli swoje nazwisko: 

Borowy Wacław, Boyć Edward, Braun 
Jerzy, Brzostowska Janina, Choromański 
Leon, Czyżewski Tytus, Chrzanowski Igna- 
cy, Drzewiecki Henryk, Dickstein - Wiele- 
żyńska Julja; Filichowski Wacław, Gałusz- 
ka Józef, German Juljusz, Grabiński Ste- 
fan, Gorczyński Bolesław, Hertz Bene- 
dykt, Irzykowski Karol, Jaworski Roman, 
Jellenta Cezary, Jędrkiewicz Edwin, Kon- 
czyński Tadeusz, Karski Gabrjel, Katerwa 
Bohdan, Kędzierski Czesław, Kołaczkow- 
ski Stefan, Kossak-Szczucka Zofja, Kos- Í 
sowski Jerzy, Kozikowski Edward, Kurek 
Jan, Lam Stanisław, Laskowski-Hulka Pa- 
weł, Łopalewski Tadeusz, Malczewski 
Rafał, Marynowski S., Miller Jan Nepo- 
mucen, Minkiewicz Romuald, Mirandola 
(Pik) Franciszek, Napierski Stefan, Na- 
wrocki Szymon, Nowakowski- Tempka 
Zygmunt, Peiper Tadeusz, Płomieński Eu- 
$enjusz, Podhorski-Okołów Leonard, Przy- 
boś Juljan, Przysiecki Feliks, Papće Ste- 
fan, Rogowicz Wacław, Rzymowski Win- 
centy, Samozwaniec Magdalena, Sinko Ta- 
deusz, Słobodnik Włodzimierz, Smolarski 
Mieczysław, Stern Anatol, Strumph-Wojt- 
kiewicz Stanisław, Szukiewicz Maciej, 
Szaniawski Jerzy, Tuwim Irena, Wasylew- 
ski Stanisław, Wat Aleksander, Ważyk 
Adam, Winawer Bruno, Zegadłowicz Emil, 
Zrębowicz Roman. 

P. Irzykowski w „Robotniku” sam przy- 
znaje, że tej liczbie brakuje najwięk- 4 
szych, firmowych nazwisk literackich, 

— Ale znaczenie tego faktu zmniejsza 
okoliczność, że jest to równocześnie stro- 
na najwięcej zainteresowana, to znaczy 
ewentualnie akademicy dzisiejsi lub 
przyszli". 

Według p. Irzykowskiego, Radzie Lite- 
rackiej potrzeba przedewszystkiem ludzi, 
obdarzonych zdolnościami organizacyjne- 

mi, najlepszych". Nie idzie tu bowiem 

„o wspólne napisanie Odyssei czy o rekon- 
strukcję brakujących ksiąg sybilińskich, 
ani o napisanie wielkiej powieści górni- 
czej, przy której kompetencja jednego Ka- 
dena przeważyłaby dwóch Watów i pół- 4 
tora Irzykowskiego, Tu chodzi tylko o 3 
zbudowanie instytucji." i 
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Ildeje Clerambault 


Jakich ludzi pokazuje nam be- 
letrystyka? Są to przeważnie da- 
my z półświatka, defraudanci, oso- 
by obracające się w ciasnem kole 
własnych, niewielkich interesów. 
Typy szlachetniejsze zdarzają się 
bardzo rzadko. Ludzi o  polocie 
ducha, o tęsknotach głębszych, o 
mózgach wyszkolonych do obejmo- 
wania szerszych horyzontów istnie- 
nia spotyka się tylko w nielicznych 
utworach beletrystycznych. Doty- 
czy to w pierwszym rzędzie litera- 
tury francuskiej współczesnej, kol- 
portowanej do' nas w przekładach 
niezawsze poprawnych, ale za to 
zbyt obfitych. Z przyjemnością 
też bierze się do ręki książkę, mo- 
że niezawsze zadawalającą este- 
tycznie i odpowiadającą naszej ra- 
cji stanu. Jest nią powieść Romain 
Rollanda pt. „Clerambault*. Za- 
myka ona według słów autora 
„dzieje sumienia niezawisłeśo w 
czasie wojny”. 
do naiwnego, sławnego poety fran- 
cuskiego. Był on życzliwy dla świa- 
ta i ludzi. Sprawy ludzkie znał 
przez pryzmat swojego serca, 
wiecznie uśmiechniętego. Śpiewał 
miłe rozkoszne melodje, jak ptak 
bez troski. Przyszła ponura, groź- 
na, tragiczna wojna. Poeta stracił 
syna. Jako człowiek naiwny, nie- 
praktyczny, a szczery i głęboki, 
począł oskarżać siebie o niepotrzeb- 
ną, złowrogą ofiarę krwi. Zapytał 
więc: 

— Co zrobiłem w życiu dla unie- 
możliwienia konfliktów zbrojnych? 
Uważa mnie świat za inteligencję 
zdecydowaną, mocną, przewidu- 
jącą. Cóż wynalazł mój mózg na 
odszukanie dróg szlachetniejszyh, 
dróg zgodnych ze słowami Ewan- 
gelji? 

Pytania te są tragiczne. Ideal- 
na ich słuszność jest w sprzeczno- 
ści z racją historji. Cóżby było, 
gdyby nad światem zapanowało 
zwycięstwo niemieckie?  Nietylko 
Francja, ojczyzna 'Clerambaultta, 
znalazłaby się pod pięścią żarłocz- 
nej, nienasyconej a mściwej Wal- 
kirji germańskiej. Podziwiać też 
należy odwagę francuskiego pisa- 
rza, że pytania takie rzucił, Co 
więcej, że podniósł je nietylko w 
imieniu własnego narodu, ale i wro- 
gów. Mówi on przecież: 

„Klęska każdeśo narodu jest 
klęską ludzkości, albowiem wszyst- 
kie są potrzebne, Związek wszyst- 
kich narodów byłby jedynem zwy- 
cięstwem. Każde inne zwycięstwo 


Sumienie to należy. 


niszczy zwycięzców narówni ze 
zwyciężonymi”'. 

Głos to jednak  niewczesny. 
Rozniósł się, gdy niemcy parli na 
Paryż. Czy można z gałązką oliw- 
ną występować w takiej chwili? 
Clerambaultt nie lęka się tego za- 
rzutu! Przypomina, iż nie można 
biernie trwać w uporze co do fak- 
tów, które są jednakowo szkodli- 
we dla wszystkich ludzi. Łamie 
się wewnętrznie, szuka wśród lu- 
minarzy nauki francuskiej odpowie- 
dzi na dręczące pytania. Nie za- 
dawalają go pół-środki. Chce być 
wierny swojemu sercu, swojemu 
przekonaniu. Jest człowiekiem na- 
iwnym. Wydaje mu się więc, że 
wystarczy pokazać ludziom ohydę 
rzeczywistości, by zwrócić ich z 
krwawej, złej drogi. Co gorzej, 
przypuszcza on, iż niemcy wzięliby 
na serjo jego słowa ewangelji, prze- 
baczenia, miłości, współpracy. Ape- 
luje do tajemniczej dobroci, ukry- 
tej w sercach wszystkich ludzi szla- 
chetnych. Jest w tem piękno. 
Wzrusza ono i czaruje, choć nie 
zadawalnia. 

I jakże bowiem inaczej miał bro- 
nić się naród francuski! Czyż gdy- 
by rzucił broń, znalazłby wśród lu- 
dów wrogich uznanie? Czy usza- 
nowanoby jego wielką kulturę? 
Wiemy, iż Niemcy, nie mając zwy- 
cięstwa, żądali zagłębia Ruhry, 
kontroli nad przemysłem francu- 
skim, niszczyli kopalnie i wogóle 
dorobek pracy francuskiej obracali 
w niwecz. Trzeba było być czło- 
wiekiem naiwnym, by wierzyć w 
możność porozumienia. Wojna mu- 
siała być poprowadzona do zwy- 
cięstwa... 

Pozostaje otwarte jednak inne 
pytanie: czy i na przyszłość ludy 
mają w ten sam sposób załatwiać 
swoje spory? Czy nie można zna- 
leźć innych metod ujmowania za- 
gadnień państwowych? 

Pytania te godne są głębszych re- 
fleksji. Gdyby ludzkość nie podej- 
mowała walki „z naturalnym sta- 
nem rzeczy”, za jaki uchodzi ka- 
żde zjawisko, przyrodniczo-wrogie, 
nie mielibyśmy wcale wynalazków, 
nie znalibyśmy surowic. Warto jest 
więc szukać dróg do rozwiązania, 
do zracjonalizowania, do uniemo- 
żliwienia wojny. Nikt tego za nas 
nie zrobi. Każdy wysiłek w tym 
kierunku winien być witany z uzna- 
niem. Nie może się to odbyć kosz- 
tem jakiegokolwiek państwa. Rze- 
czypospolita Polska nie ma agre- 
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sywnych tendencji. Biada nam, 
jednak jeżeli nie będziemy się bro- 
nili przed cudzą inwazją. Dotyczy 
to i Francji, którą kocha na swój 
sposób Clerambault i nie chce do- 
cenić niebezpieczeństwa, w jakim 
się znalazła podczas wojny. 

Inna to rzecz, gdy R. Rolland 
podnosi głos w obronie sumienia 
swego bohatera. Współczuje on je- 
gc niedoli: jest Clerambault sa- 
motny w społeczeństwie, ogarnię- 
tem szałem wojny. Czyż i temu 
się dziwić? Zapewne niewszystkie 
środki państwa przy propagandzie 
są godziwe. Opinję stwarza się w 
sprawie wojny tak samo, jak i w 
innych  kwestjach.  Clerambault 
cierpi z powodu swego wyobcowa- 
nia ze społeczeństwa. Złośliwość 
stada ludzkiego wykonywa nad nim 
dzikie praktyki. Biją go nawet, 
pada od strzału przeciwnika, rów- 
nież literata, który stracił też syna 
na wojnie. Zabija go, bo uważa, 
że Clerambault przeszkadza po- 
mścić śmierć jego syna. Dziwna jest 


mechanika "uczuć ludzkich: iden- 
tyczne zjawisko wywołuje dwa 
sprzeczne, jednakowo tragiczne 
uczucia. 

Powieść R. Rollanda, jak za- 


strzega się on w przedmowie, nie 
posiada charakteru autobiograficz- 
nego. Jest malowidłem ujemnych 
i dodatnich stron społeczeństwa 
francuskiego a „dzieje sumienia 
niezawisłego* pokazuje w napięciu 
zgrozy. Zgodzić się z Cleram- 
bault'em trudno, bo jest człowie- 
kiem naiwnym, choć głębokim. Pań- 
stwami i narodami nie mogą rzą- 
dzić naiwni: rychłoby zniszczyli 
ich dorobek przez nadmiar nieprak- 
tyczności. Warto jednak zastano- 
wić się nad tragedją Cleram- 
bault'a. Warto rozejrzeć się w du- 
szy Perrotin'a, Bertin'a, Thouron'a, 
Edmunda Froment. Jest to elita 
umysłowości i kultury francuskiej. 
W takiem towarzystwie rzadko mo- 
żemy się znaleźć, obcując z współ- 
czesną beletrystyką. Sceny mię- 
dzy Clerambault'em a Perotinem 
wskazują, że mówi się w Paryżu 
nietylko o subtelnościach erotycz- 
nych. 


DEKORACJA KRZYŻEM „VIRTUTI MILITARI* W TOKJO 


ŚLICZNA PARĄ WIERNYCH ZWIERZĄT 


Polski chargć d'affaires wręczył krzyż „Virtuti Militari" ja- 


pońskiemu prezesowi Rady Ministrów, Tanaka i admir.p. Okada 
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Zmiany w dyrekcji Teatrów 


Miejskich w Warszawie 


SOO 


Z dniem 1 września r. b. ustępu- 
je ze swego stanowiska obecny dy- 
rektor Teatru Narodowego, p. Jan 
Lorentowicz. P, Emil Chaberski, 
dotychczasowy dyrektor Teatru Le- 
tnieśo, mianowany został kierow- 
nikiem artystycznym i głównym re- 
żyserem obu teatrów  dramatycz- 
nych, t. j. Narodowego i Letniego. 
Przydany mu został do pomocy ko- 
mitet literacki w osobach pp. WŁ. 
Zawistowskiego, Art. Górskiego i 
W. Borowego. 

W teatrze przeciw każdemu dy- 
rektorowi gromadzi się szybko nie- 
chęć. Dyrektor nie może zadowolić 
wszystkich ambicji autorskich i 
aktorskich, nie jest w stanie uczy- 
nić zadość wszystkim zachciankom 
wpływowych krytyków i dziennika- 
rzy. Cóż dopiero—zaspokoić wszy- 
stkie kombinacje, pretensje i żąda- 
nia falangi ratuszowej! Stanowisko 
dyrektora Teatru Narodowego sta- 
ło się placówką przejściową; za- 
grzać na niem miejsca dotąd nikt 


nie potrafił, Zaś wskutek tego i go- 
spodarka planowa, na dalszą metę, 
nie improwizacyjna, lecz istotnie 
twórcza, dotąd była niemożliwą. 
Ustąpienie Lorentowicza tem więk- 
szy musi budzić żal, że w ciągu swej 
ostatniej, dwuletniej kadencji po- 
trafił oprzeć repertuar Teatru Na- 
rodowego nieomal wyłącznie na ar- 
cydziełach klasycznych, przeważ- 
nie polskich, i na nowych utworach 
oryginalnych. Wydaje mi się, że 
było to jedyne właściwe ujęcie za- 
dań pierwszej sceny polskiej. Jeśli 
w zespole okazały się poważne lu- 
ki, jeśli reżyserja pozostawiała nie- 
kiedy do życzenia, — były to kon- 
sekwencje dawnych błędów raczej, 
niż obecnego kierownictwa. 
Repertuar Teatru Narodowego w 
ciągu ostatnich dwóch lat będzie 
chlubnem świadectwem dyrektor- 
skiej działalności Lorentowicza. 
Następca jego, p. Emil Chaber- 
ski, jest niewątpliwie jednym z na- 
szych najlepszych reżyserów, po- 
siada dużo temperamentu i energii, 
stosunki teatralne zna na wylot. — 
Trzeba jednak wyznać, że repertu- 
ar Teatru Letniego, którym kiero- 
wał, budził nieraz wątpliwości. Ma- 
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panuje zupełna harmonja 


Foksterjer na angielskim koniu: między jeźdźcem i koniem 


„Wide World Photos 
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my niepłonną nadzieję, że p. Cha- 
berski w Teatrze Narodowym bę- 
dzie się trzymał linji wytkniętej 
przez poprzednika, że zarazem 
i Teatr Letni przestanie być domem 
zajezdnym dla amerykańsko - wę- 
gierskiego komiwojażerstwa tea- 
tralnego. 

Si, 


Toast generała Wrangla 


W ostatnie święta Bożego Narodzenia 
według rosyjskiego kalendarza, na emi- 
gracji w Brukselli zebrali się u stołu ge- 
nerała Wrangla jego dawni towarzysze 
broni, Wypito na chwałę Rosji, „starej 
Rosji”. Wówczas generał Wrangel wstał, 
a wzrostu był olbrzymiego, i wzniósłszy 
kielich, zawołał: 

— Na chwałę Rosji jutrzejszej! 

Potem rzucił kieliszek o podłogę i do- 
dał: 

— „której nie ujrzymy, 

Ten pesymizm ubódł współbiesiadni- 
ków. Ale generał Wrangel powiedział im, 
że emigranci rosyjscy powinni uczynić 
ofiarę ze swojego życia, że Rosja nie mo- 
że się odrodzić przez nich, i że co do nie- 
$o osobiście, to on jest zdecydowany ni- 
gdy nie wrócić do ojczyzny. 

— Rosja jutrzejsza — rzekł — musi 
się narodzić, nie zmartwychwstać. 

AZ 


POSTRACH W BUDAPESZCIE 


NAJNOWSZA MODA W KAMERUNIE 


Józefina Baker, znana tancerka murzyńska, występami swo- 
wywcłała polemikę w prasie a nawet 


jemi w Budapeszcie 


interpelację sejmową. Jej produkcje, jakoby, wpływają bar- 
: dzo demoralizująco na młodzież. 


Przybranie głowy z muszelek: murzynki z Kamerunu 
rujnują mężów na fe... kapelusze 


„Wide World Photos" 
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Kłopoty nieśmiertelnych 


Do pięciu aktów de  Flersowskiego 
„Zielonego fraka" możnaby dopisać dru- 
gie pięć aktów, czerpiąc materjał z po- 
wszedniego życia znakomitej Akademii 
Francuskiej. 

Oto dostojnemu- gronu nigdy prawie 
nie skompletowanych Czterdziestu przy- 
był nowy kłopot, o którym opowiada p. 
Fernand Vanderem. Dwóch wybranych 
nieśmiertelnych nie przeszło przez: uro- 
czystość oficjalnego przyjęcia. Jeden z 
nich nazywa się Clemenceau, drugi Porto- 
Riche, Na mowę „wejściową* Tygrysa 
czekają akademicy już kilka lat, a p. Por- 
to - Riche już kilka razy zawiadamiał do- 
zgonnego sekretarza Akademji, że nie 
może sobie dać rady z mową pochwalną 
na cześć swego poprzednika. Sytuacja jest 
trudna i delikatna. Tygrys oświadczył 
golowość wypowiedzenia mowy recepcyj- 
nej, ale ma zamiar przy tej sposobności 
wypalić kilka słów prawdy pod adresem 
Poincarego, bo w którejś tam mowie aka- 
demickiej Poincarć zaczepił „ojca Zwy- 


cięstwa”. W dodatku stary radykał bur- 
knął, że wydaje mu się śmieszne noszenie 
szpady w pokoju. „Na polu walki widzia- 
no mnie z laską w ręku, a tutaj mam 
przypasywać szpadę?”. 

Akademicy kręcą głowami, nie wiedzą, 
co począć. Zwracają oczy ku Poincaremu, 
niech wynajdzie sposób wyjścia z tej tru- 
dnej sytuacji, jest przecież dyplomatą! 

Miejmy nadzieję, że takt prezydenta 
ministrów francuskich w najbliższym cza- 
sie sprawi nam tę wielką sensację w naj- 
lepszym gatunku, jaką będzie recepcja 
Jerzego Clemenceau „pod kopułą”. 

A p. Porto- Riche (prof. Lanson pi- 
sze Portoriche) otwarcie wyznaje, że nie 
może się zdobyć na pochwałę Lavisse'a, 
Nie wypada zaś mówić źle o nieboszczy- 
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ku, zwłaszcza o nieboszczyku, po którym 
dziedziczy się fotel. Autor świetnej 
Amoureuse'y dwukrotnie już opracowywał 
eloge głośnego historyka i podobno mało 
sympatycznego człowieka, łatwo ulegają- 
cego panującym prądom politycznym, nie 
bez korzyści dla siebie, P. Vanderem pro- 
ponuje, aby nowoobrani akademicy mogli 
wymieniać między sobą „nieboszczyków*. 
Nawet idzie dalej: wybierać kandydata 
pod warunkiem, że będzie chwalił niebo- 
szczyka, „Paryż wart jest mszy'* — po- 
wiedział Henryk IV. Nieśmiertelność war- 
ta jest mowy pochwalnej nad fotelem La- 
visse'a, 


O ile prostsze są obyczaje w analogicz- 
nej do pewnego stopnia polskiej instytu- 
cji, w Straży Piśmiennictwa Polskiego! 
Nowoobrany członek nie wygłasza po- 
chwały swego poprzednika, nie nosi mun- 
duru, nie błyska szpadą, nie podpisuje 
się swoim tytułem, odznacza się tylko raz 
na rok wydanym biuletynem o ruchu lite- 
rackim w Polsce, Właśnie czekamy na ten 
biuletyn Straży. 

x X © 


Z SZEROKIEGO ŚWIATA 


Dwaj przyszli monarchowie:następca tronu jugoslo-  , | 
wiańskiego ks. Aleksander i małoletni król rumuński 
Michat bawią się wesoło, mącąc wodę w stru- 
myku w Bukareszcie. Nic ich nie obchodzi 
marsz chłopów na stolicę Rumunji, ani intrygi 
ks. Karola, ojca małego króla Michata. 


„Wide World Photos“, 


Jak się teraz bawią czerwonoskórzy: Jazda ko- 
lejką zębałąjw „Luna Parku" w New=Yorku. 


Berliński dentysta wprowa- 
dził u siebie w poczekalni 
radjo. Liczni pacjenci ko- 
rzystają ze słuchawek, jak 
widać z przyjemnością. 


Znakomity fizyk angielski 
sir Oliwer Lodge z mał- 
żonką.  „Anglja dumna 
jest z jego odkryć. Lodge 
teraz zajmuje się zjawiska» 
mi spirytystycznemi. 


Nowi bogowie 


„Apollo przy tkackim warsztacie, 
Zeus w elektrowni zaklęty, Atena 
wielkich przemysłów, sił świeżych 
pełna i krasy, Hefajstos w piecach 
fabrycznych, Neptun pędzący okrę- 
ty! Nowy Prometej górników, og- 
niem podziemnym objęty, skały roz- 
dziera torpedą, straszliwe wszczy- 
na zapasy, Merkury lądem i wodą 
szumiące przewozi lasy, i Nike do- 
my wystawia, piętrami w niebo 
dźwignięte!' 

Taką transpozycję mitologiczną 
stworzył sobie p. Mieczysław 
Braun, autor nowego zbiorku poezyj 
pt. „Przemysły* (nakł. F. Hoesicka, 
1928). Poetyckie piękno wielkich 
maszyn, fabryk, wspaniałych nowo- 
czesnych wynalazków pociąga w 
ostatniem półwieczu wielu twórców, 
od Verhaerena począwszy a kończąc 
na zdolniejszych futurystach wło- 
skich i rosyjskich. „Dreszcz* więc 
nie jest już nowy; przeciwnie: tu 
i owdzie zamienił się w chłodną for- 
mułkę literacką, pozbawioną wszel- 
kiej szczerości wyrazu. Hymny p. 
Brauna na cześć „przemysłów“ ma- 
ją wiele z tego chłodu refleksji i te- 
oretyczneśo ujęcia przedmiotu. 
Koncepcja artystyczna zaledwie od- 
rywa się od autora, ekspresja jest 
jakby wewnętrzna. Poeta zakocha- 
ny jest w samej idei gloryfikacji 
„nowych bogów“, ale dla idei tej 
nie znajduje jeszcze formy twór- 
czej. Rozumie „natchnienia zaklę- 
te w proste mądre sprzęty"; chciał- 
by opowiedzieć wzniośle, jak to 
„przy nabożeństwie warsztatów tur- 
kocą maszyn ołtaze'; szuka ana- 
logji pomiędzy siłami natury, ukry- 
temi w wynalazku a twórczością, 
gdy to „prądem płynie do serca pe- 
etycka iskra, jak elektryczność ja- 
sna, drżąca elektryczność", gdy po- 
eta mówi o sobie „do majstrów": 
„ja tak samo mam osnowę i mam 
wątek, prądy włączam, szkło rozta- 
piam — w wierszach mych!“ Nie- 
stety, nie wystarcza sama konstruk- 
cja mózgowa, nie wystarczy zapew- 
nie: „ze słów moich wstaje ogień, 
pędzi wichr'. W obrazie piękna ge- 
niuszu ludzkiego, zawartego w ma- 
szynie, musi być zamknięte piękno 
twórczego marzenia poetyckiego. 
W analogjach swych p. Braun mówi, 
że „jeśli wyraz ułożyć z wyrazem, 
zwilżyć krwią i przetopić w naj- 
szczerszym zapale i twardej poddać 
próbie, jak hartowne stale, błyśnie 
wiersz złotem, cynkiem, miedzią i 
żelazem”, Będzie to jeszcze pół — 
twórczość, Organizm twórczy, któ- 
ry powiększa wszechświat o nowy 


element, powstaje samorzutnie, ja- 
ko nadmiar odrębnego życia du- 
chowego poety. To też w pieśniach 
p. Brauna, które poświęca „chwale 
rzeczom, czynionym dla ludzkiej 
potrzeby” jest jeszcze zawiele tego, 
cc Anglicy nazywają „pathetic fal- 
lacy“. 

Zupełnie inne oblicze ukazuje po- 
eta, gdy wychodzi poza ,„przemy- 
sly“, poza „tajemnicze ręce, palce 
niewidzialne, obracające motory, 
krany, dźwignie, okręty!“ Jest wów- 
czas p. Braun lirykiem, rozkocha- 
nym w krajobrazie polskim, w Mic- 
kiewiczu i Słowackim; wówczas 
pragnie, żeby mu „wiersz pachniał 
chlebem i słońca odbiciem, sycąc 
słowem, jak ziarnem, i ziemią, jak 
życiem. Chociaż jest wtedy mniej 
oryginalny, ma jednak więcej pro- 
stoty i więcej uczucia. Ten brak 
prostoty uczuwa poeta niekiedy sam 
dość wyraźnie, „W dychaliśmy—mó- 
wi — krwi wiele — krew mamy na 
ustach!“ Ale i pod tym wzglę- 
dem ulega p. Braun złudzeniu: czer- 
wony, wyjaskrawiony, połamany 
technicznie frazes nie zawsze płynie 
z krwi serca. W drobnym poema- 
cie „o Mickiewiczu'” szuka poeta — 
co jest wielką rzadkością w nowo- 
czesnej naszej poezji — związku 
najmłodszego pokolenia z Mickiewi- 
czem. „Żyjemy Twojem słowem, 
jak powszednim chlebem. Tacy sami 
jesteśmy, choć tak bardzo inni: bar- 
dziej chłodni i obcy, ale mniej nie- 
winni, mniej mocni, mniej szaleni, 
tak samo prawdziwi, chociaż bar- 
dziej zmęczeni, lecz bardziej szczę- 
śliwi”. Czy istotnie „tak samo praw- 
dziwi?” Czy właśnie to bezmierne 
szczęście, jakie przyniosła niepodle- 
głość, nie powinno było dać młodym 
poetom radości życia i właśnieszcze- 
rości, właśnie nowej formy? Podob- 
no takie cuda przynosi jedynie 
ideał... 

L: 


Drobiazgi teatralne 


„ZAIKS* NA KONGRESIE BERLIŃ- 
SKIM 


Na kongresie berlińskim prócz Związ- 
ku Autorów Dramatycznych Polskich bra- 
ła udział także delegacja Związku Auto- 
rów i Kompozytorów Scenicznych „Za- 
iks" w osobach: Prezesa Zarządu Związ- 
ku p. Kazimierza Wroczyńskiego i Na- 
czelnika Wydziału Tantjem, p. Józefa 
Haitmana. 

Zgodnie ze statutem Konfederacji, de- 
legacja ta uczestniczyła w obradach kon- 
federacji, współpracując zgodnie z dele- 
gacją Związku Autorów Dramatycznych 
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Polskich i biorąc udział w obradach Fe- 
deracji, skupiającej w sobie t. zw. „małe 
prawa”, Tematem obrad tej Federacji 
była troska o zabezpieczenie we wszyst- 
kich krajach praw autorów i kompozy- 
torów ich twórczości z wyłączeniem dra- 
matycznej w ścisłem tego słowa znacze- 
niu. „Małe prawa" obejmują: koncerty, 
rewje, ilustrację muzyczną w kinach, pro- 
dukcje artystyczne i muzyczne w lokalach 
publicznych, radjo, dancingi, kabarety, 
tudzież wyjątki z utworów dramatycznych 
i muzyko - dramatycznych. 

Delegacja „Zaiksu”* w obradach zwra- 
cała stale uwagę na konieczne współdzia- 
łanie związków autorów i kompozytorów 
wszystkich krajów i na wniosek tejże de- 
legacji powołana została do życia komisja 
specjalna (comité d'étude), która zunifi- 
kuje statuty bratnich związków, należą- 
cych do Federacji „małych praw". W 
skład tej komisji federacyjnej wszedł 
również przedstawiciel „Zaiksu* p. Józef 
Haftman. 


Notatki literackie 


ZGON ś. P, FELIKSA JABŁCZYŃ- 
SKIEGO, 


Na wystawach w Zachęcie, na między- 
narodowych pokazach naszej grafiki akwa- 
forty ś. p. Feliksa Jabłczyńskiego budziły 
niekłamany zachwyt. Nie były to jednak 
jedyne owoce jego wysiłków. Jabłczyński 
wśród współczesnych wyróżniał się uni- 
wersalizmem swoich zainteresowań, Nie 
było to bierne wchłanianie cudzego do- 
robku, Jabłczyński należał do duchów re- 
formatorskich. Czego się tknął — chcial 
pchnąć naprzód, uszlachetnić, uprzystę- 
pnić dla ludzi, Jest ciekawe, że człowiek 
ten nie umiał być pożyteczny sam dla sie- 
bie. Na osobowość swoją zwracał mało 
uwagi. W pomiętym kapeluszu, pluszowej 
kurtce, zakurzonych hajdawerach, przy- 
pominał w sylwecie karykaturalne rysunki 
z epoki „„dekadentyzmu”, Groźna peleryna 
nie kryła wcale temperamentu bojowego. 
Jabłczyński był duchem cichym, refleksyj- 
nym, kontemplacyjnym. Dał tego wyraz w 


k artykułach literackich, artystycznym, po- 


wieściach, przekładach. 

Bywalcy dawnej „Udziałowej”,  „Zie- 
miańskiej” pamiętają jego oryginalną syl- 
wetę. Oby przez chwilę zadumali się nad 
jego samotnictwem, ofiarnością, dążeniem 
do uszczęśliwienia ludzi, W tragiczne dni 
inflacji Jabłczyński zdobył się również na 
pomysł ratowania gospodarki narodowej. 
Swoim nakładem wydał ulotne pismo z 
wskazówkami, co należy zrobić dla refor- 
my naszej waluty. Pismo to rozdawał 
sam w „Ziemińskiej”, rozesłał po redak- 
cjach. 

Śmierć ś. p. Feliksa Jabłczyńskiego wy- 
wołała szczery żal wśród nielicznych, nie- 
stety, przyjaciół. Zmarł w 62 roku życia. 


TEATRY BERLIŃSKIE 


Każdy wyjazd zagranicę ma po- 
dwójną wartość. Poznaje się naj- 
nowsze wyniki twórczej pracy u 
obcych; ma się sposobność porów- 
nania wysiłków cudzoziemskich z 
temi, które dokonują się we własnej 
ojczyźnie, a które tak często nie- 
sprawiedliwie lekceważymy. 

O teatrach warszawskich, o 
współczesnej twórczości dramaty- 
cznej polskiej mówi się wiele złe- 
go. Teatry stołeczne, zwłaszcza 
miejskie, uważane są przez pewien 
odłam prasy za instytucję przesta- 
rzałą, nie idącą z duchem czasu. 
Jest to niezgodne z prawdą. Teatry 
warszawskie pod względem doboru 
artystów i wystawy równać się mo- 
ga z najlepszemi zagranicznemi, od 
wielu z nich nawet stoją wyżej. — 
Wystawa sztuk naogół w Warsza- 
wie jest bogatszą, niż w Paryżu i 
w Berlinie; współzawodnictwo w tej 
mierze teatrów we Włoszech, w 
Hiszpanji i w innych mniejszych 
krajach nie może być brane w ra- 
chubę. Natomiast zarówno w Pa- 
ryżu jak szczególniej w Berlinie 
reżyserja jest staranniejsza, opra- 
cowanie sceniczne wystawianych 
sztuk jest doskonalsze. Doznaje się 
wrażenia, że zarówno artyści jak 
reżyserja poważniej traktują swe 
zadanie, z większym pietyzmem. — 
Nowe prądy? Wynalazczość p. Pi- 
skatora w Berlinie jest tak silnie 
podobna do eksperymentów, pra- 
ktykowanvch w Warszawie przez 
p. Leona Schillera, że niepodobna 
nie dostrzec wspólnego pochodze- 
nia. Tajrów, Meyerhold, ex Orien- 
te lux!,.. 

W Berlinie prym trzymają obec- 
nie teatry Reinhardta. Skupiły do- 
skonałych artystów, organizacja ich 
jest wyśmienita. Wspomnieć nale- 
ży, że naczelnym administratorem 
tych teatrów jest warszawianin, p. 
Hertzberg, Artystów w wielkim sty- 
lu jednak (Kainz, Moyssi) nie 
spotkałem. Werner Krauss jest wy- 
bornym aktorem  charakterystycz- 
nym, Pallenberg — świetnym ko- 
mikiem, nie mamy przecież powodu 
zazdrościć ich Berlinowi, my, któ- 
rzy posiadamy Frenkla, Kamiń- 
skiego, Węgrzyna, Zelwerowicza, 
Junoszę - Stępowskiego, Chmieliń- 
skiego, Leszczyńskiego, Jaracza, 
Fertnera. Wśród artystek berliń- 
skich są młode siły, niewątpliwie 
obiecujące. Przeważają jednak 
uzdolnienia przeciętne, o dobrze 
wyrobionej technice aktorskiej, — 
Najlepszą wydała mi się pani Con- 
stantin, artystka wyborna, znakomi- 
ta; nauczyłem się ją cenić w Wie- 


dniu już przed 25 laty. Te same 
uwagi można zastosować mniej wię- 
cej do wszystkich innych teatrów 
berlińskich, więc do Schauspielha- 
us'u, scen Barnowskiego, teatru 
Schillera etc. 

Wszędzie podziwiać można do- 
skonałą sprawność widowisk, — 
pracę inteligentną i sumienną, rze- 
telne zamiłowanie, t. j. te właściwo- 
ści, których u nas—przy wielkich 
innych zaletach — często braknie. 
Amerykanizacja wszystkich dzie- 
dzin życia, z której niemcy są tak 
dumni, nie mogła pominąć i teatru. 
Praca w teatrze została ujęta w mo- 
cne ramy organizacyjne; indywidu- 
alizm naszych artystów z trudno- 
ścią wytrzymałby twardy ucisk 
tych ram. 

A repertuar? Naogół dość nikły. 
Dużo wznowień. — Schauspielhaus 
gra z powodzeniem ,„Tkaczów” — 
Hauptmanna, i publiczność nie 
skarży się, że sztuka trąci myszką. 
Sztuki węgierskie, francuskie, ame- 
rykańskie... Wielkim sukcesem cie- 
szy się „Broadway“; poznamy tę 
yankesowską awanturę niebawem 
w Teatrze Polskim. Pięćdziesięcio- 
lecie Sternheima obchodzono wy- 
stawieniem dwóch jego dawniej- 
szych sztuk: bez  znaczniejszego 
powodzenia. Sezon tegoroczny nie 
dał ani jednego utworu, któryby za- 
ważył w życiu teatralnem. Mówio- 
ne mi, że daje się postrzec nawrót 
upodobań do sztuk historycznych. 

W kołach teatralnych niemiec- 
kich interesują się twórczością pol- 
ską. Względy polityczne jednak na 
razie stanowią dość poważną prze- 
szkodę. 

Większość dyrektorów liczy się z 
napastliwym nacjonalizmem pew- 
nych ster. Jednemu z autorów pol- 
skich proponowano podobno wysta- 
wienie jego sztuki pod warunkiem, 
że na afiszu nie będzie wzmianki o 
przekładzie z języka polskiego. — 
Odmówił. 

Publiczność berlińska jest jedną 
z najwdzięczniejszych, jakie znam. 
Wnosi na widownię szczere ukocha- 
nie teatru, interesuje się żywo sztu- 
ką i artystami, poddaje się chętnie 
wrażeniom, równie skora jest do 
wzruszenia, jak do śmiechu. Daje 
się pociągnąć nowinkom: w ten spo- 
sób widowiska Piskatora wzbudziły 
na początku sezonu duże zaintere- 
sowanie. Ale nie pozwala się oma- 
mić, oszukać. Owo  zainteresowa- 
nie dla sowieckich eksperymentów 
teatralnych minęło dość szybko. 


Stef. Krz. 


Z EUZ Y I 


WYMIANA LAUREATÓW 


Zapaczątkowana przez Wyższą Szkołę 
im. Szopena w Warszawie wymiana lau- 
reatów szkół muzycznych wyższych pomię- 
dzy sąsiedniemi krajami przybiera coraz 
szersze rozmiary, Jak wiadomo, w roku 
obecnym laureat Wyższej Szkoły im. Szo- 
pena p. Wojtowicz grał z wielkiem powo- 
dzeniem w Rydze. Dowiadujemy się, iż 
na jesieni grać będzie w Warszawie tytu- 
łem rewanżu laureatka konserwatorjum 
ryskiego, p. Karklinówna, 


Nastąpi też prawdopodobnie już w ro- 
ku przyszłym wymiana laureatów pomię- 
dzy Moskwą a Warszawą, Warszawą i 
Pragą, wreszcie Warszawą i Berlinem, 
Sfery muzyczne niemieckie odnoszą się 
podobno jaknajprzychylniej do wymiany, 
istnieją tam jednak podobno trudności w 
użyskaniu wolnego przejazdu kolejowego, 
Jak wiadomo, nasze ministerstwo kolei, jak 
też krajów, które już przystąpiły do wy- 
mian, dają wszystkie ulgi przejazdowe. 


Myśl wzajemnego przesyłania ukończo- 
aych konserwatorzystów podobała się tak 
powszechnie, iż do akcji tej przyłączyły 
się ostatniemi czasy Danja, Szwecja i Nor- 
wegja. Rozszerzono też sam projekt, 
Oprócz wirtuoza danego kraju, występują- 
cego zamiennie w stolicach, które należą 
do wspólnej inicjatywy wymiany laure- 
atów, przesyłać sobie będą wzajemnie kone 
kurujące uczelnie jeden najwybitniejszy 
utwór z klasy kompozycji. 


Nie potrzebujemy chyba dodawać, jak 
szczęśliwą jest inicjatywa Wyższej Szkoły 
Szopena w danym wypadku: Umożliwia 
ona wymianę praktyczną zdobyczy ostat- 
nich na polu sztuki instrumentalnej, uła- 
twia młodym adeptom tak trudne wejście 
w świat, kieruje ich pierwszemi krokami, 
jednając im opiekę u siebie i zagranicą. 


W dziedzinie kompozycji inicjatywa po- 
wyższa oddać może młodym kompozyto- 
rom usługi wprost nieocenione przez wza- 
jemne zapoznanie ich z narodowym cha- 
rakterem danej muzyki, 


Wyższa Szkoła im. Szopena wysuwa w 
tej dziedzinie projekt jeszcze dalej idący, 
wedle naszego zdania, nader słuszny. Jest 
to projekt wzajemnego przesyłania sobie 
przez kraje należące do tego, że się tak 
wyrazimy, związku wymian — całego do- 
rocznego dorobku kompozycyjnego tak w 
postaci rzeczy wydanych już drukiem, jak 
kopji wybitniejszych utworów miewyda- 
nych z powodów technicznych, Do prze- 
syłki takiej dołączanoby wedle projektu 
szkoły płyty gramofonowe z wykonania 
danego utworu w danym kraju a to dla 
uprzystępnienia charakterystycznych cech, 
temp it.p., w jakich rzecz daną wedle ży- 
czeń autora wykonywać należy. 


Dzięki tego rodzaju zamianie małym 
stosunkowo kosztem uzyskać moglyby 
uczelnie biorące udział w wymianie 
wszechstronne bibljoteki muzyczne, o któ- 
rych brak rozbija się dziś wszędzie pozna- 
nie wszechstronne rozwoju muzyki wspó_- 
czesnej. 


Jak wiadomo, z urządzenia przez Wyż- 
szą Szkołę im. Szopena międzynarodowego 
konkursu, Szkoła ma w inicjatywach tego 
rodzaju szczęśliwą rękę. Spodziewać się 
więc można, że przeprowadzi owe projekty 
wymiany, tembardziej iż nasze miarodajne 
czynniki okazują tej sprawie pełne zrozu- 
mienie, 


jkb. 


MES HP ROUERG Z 


Jako marynarz 


Notatki literackie 


„DOMUS SPINOZANA“. 


Międzynarodowe towarzystwo miłośni- 
ków filozofji Benedykta Spinozy wykupi- 
ło w Hadze dom, w którym dokonał ży- 
woła twórca „Etyki“, Dom ten niepoka- 
źny mieścił szynk i dom publiczny. Teraz 
ku czci filozoła umieszczono w nim mu- 
zeum, archiwum, bibljotekę, salę posie- 


Strój męski, lecz bez ołówka de ust—ani rusz. 


dzeń i stację radjową. Będzie to miejsce 
pielgrzymek miłośników filozofji Spinozy, 
domu tym  odludnie żył ostatnie 
sześć lat autor „traktatu o poprawie ro- 
zumu', Przyjaźnią darzyli go możni tego 
świata, jak Jan de Witt, naczelnik Pań- 
stwa Holenderskiego, Chciano go prze- 
nieść na dwór francuski, by tam pod mo- 
żną opieką królewską mógł prowadzić 
pracę nad realizacją swojego systemu. 
Spinoza odmówił; wiódł życie ascety- 
czne. Tylko wzruszenia intelektualne za- 
przątały jego uwagę. Jak wielkie było 


PAWILON PRASY SOWIECKIEJ 


Otwarcie wystawy prasy międzynarodowej w Kolonji 
„Wide World Photos” 
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Przy pracy—papierosik. 
++ 


ubóstwo tego człowieka, świadczy fakt, 
że pokój, w którym mieszkał, mieścił za- 
ledwie łóżko, stolik, krzesło. Jest to klit- 
ka. Po latach 250 wzrusza ta dostojna nę- 
dza wielkiego filozofa, który spokój swój 

żej cenił od łask możnego Ludwika 
XIV-go. 

Niewielu polaków wie, że mamy u sie- 
bie badacza, który wśród przyjaciół i mi- 
łośników Spinozy uchodzi za autorytet, 
Na kongresie w Hadze, który odbył się 
przed rokiem, przewodniczył on obradom, 
a wyniki jego studjów uznano za roz- 
strzygające w większości padków. — 
Gebhardt, wydawca „Nagelate Shriffen* 
wątpliwość tekstu rozwiązuje przez po- 
wołanie się na prof. Ignacego Myślickie- 
go. Czyni to w 80 wypadkach z cytowa- 
niem źródła. Później, choć nie podaje au- 
tora, trzyma się wyniku prac uczonego fi- 
lozofa. 


Staraniem tego uczonego ukazał się w. 


polskim przekładzie obszerny tom pism 
B. Spinozy, zawierający „Traktat o po- 
prawie rozumu", „Etykę”* oraz przedmo- 
wę tłomacza Ig. Myślickiego. 


Miłośnicy filozofji, słuchacze uniwer- 
syteccy dzięki temu przekładowi będą 
mogli poznać myśl Spinozy w dokładnem 
opracowaniu, Zrozumieją, czemu taki urok 
siała jego mądrość, Spinoza jest twórcą 
panteistyczneśo na świat poglądu. Ma on 
też wielką duchową atrakcyjność, jako 
człowiek. Jego mądrość zespoliła się z ży- 
ciem ascety, kontemplatora, badacza. — 
Bezinteresowność człowiek ten posunął 
niemal do bohaterstwa. 


Kto był w Hadze i zajrzał do klitki, 
gdzie dokonał on żywota, nie zapomni 
wzruszeń tej wizyty, Dobrze, że ufundo- 
wano „Domus. Spinozana'. 


Rozumiejąc, że doniosła rola automobilizmu w obronie kraju winna wywołać najżywsze zainte- 
resowanie społeczeństwa, Redakcja „Świata* poświęca tej doniosłej i interesującej sprawie szereg 
poniższych artykułów. Materjał ten został zebrany i opracowany przez kap. Jerzego Kuleszę. 


JĄAĄUTOMOBILIZM A OBRONA NARODOWA 


Szczęśliwy pomysł jednego z 
francuskich generałów  zarekwiro- 
wania taksówek paryskich i prze- 
rzucenia przy pomocy tej zaimpro- 
wizowanej kolumny samochodowej 
większej grupy wojsk w kierunku 
frontu zadecydował o losach Pary- 
ża i zwrócił w. pierwszym rzędzie 
uwagę Naczelnego Dowództwa na 
ten środek szybkiej lokomocji. 

Potem zaczyna się niespotykana 
w historji epopea samochodowa: 
około stu tysięcy maszyn dostar- 
czonych przez przemysł samocho- 
dowy francuski i amerykański, da- 
jąc niebywałą ruchliwość armjom 
sprzymierzonym i umożliwiając 
wyjście z całkowicie nowych zało- 
żeń, wprowadza poniekąd na nowe 
drogi strategję i taktykę, 

Naczelne Dowództwo, mając mo- 
żność w każdej chwili przerzucić z 
jednego frontu na drugi masy woj- 
ska, uzyskuje potężną pięść, którą 
w krótkim czasie raz po razie zada- 
je ciężkie ciosy wrogowi, nieprzy- 
$gotowanemu do tego rodzaju walki. 

100.000 maszyn! Należy przy- 
znać, że dla polskiego obywatela i 
polskiego żołnierza jest to cyfra 
naprawdę zawrotna. Nasze dwa- 
dzieścia kilka tysięcy samochodów 
ogo1em, z których przynajmniej po- 
łowe stanowią emeryci wojny świa- 
towej, ostatni mohikanie owych stu 
tysięcy — czyż mogą być nawet 
brane w rachubę? A jednak Polska 
mimo pokojowych dążeń świata i 
Ligi Narodów nie może zamykać 
oczu na kwestję przyszłej obrony 
narodowej. 


Niestety, nasze środki są nad wy- 
raz skromne i dlatego też każdy z 
obywateli, dbając o swoje osobiste 


dobro, nie może zapominać, że jest | 


tylko drobną cząstką ogółu i że wi- 
nien przedewszystkiem bronić do- 
bra ogólnego, jeżeli swoje chce za- 
chować w całości. Nie mojem za- 
daniem jest zastanawiać się nad 
obroną narodową z ogólnego punktu 
widzenia, chcę tylko poruszyć je- 
dną dziedzinę, a mianowicie zaga- 
dnienie automobilizmu, jako jedne- 


go z czynników, odgrywającego tak į 


ważną rolę w dzisiejszych meto- 
dach obrony. 


Jesteśmy u kolebki naszego au- f$ 
W stosunku do 


tomobilizmu. — 
państw europejskich Polska posia- 


Szef Departamentu Inżynierji 
pułk. Skoryna 


da tak znikomą ilość samochodów, 
że przy handlowych kalkulacjach 
międzynarodowych nie może być 
braną w rachubę. To też jedną z 
naszych trosk doby dzisiejszej win- 
no być dążenie do jaknajintensyw- 
niejszego rozwoju rodzimego prze- 
mysłu samochodowego. 


Jeżeli jednak będziemy urucho- 
miać własne fabryki samochodów, 


Fragment ciężkiej artylerji 
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motocykli oraz sprzętu samochodo- 
wego, to przedewszystkiem nie mo- 
żemy korzystać z licencyj i paten- 
tów obcych, a musimy dążyć do te- 
go, aby wiedza naszych inżynierów 
i tak ceniona zagranicą praktyczna 
wynalazczość polskiego robotnika 
znalazły odpowiedni gruni do swe- 
go rozwoju i właściwego wyko- 
rzystania. Własne konsirukcje nie 
tylko posuną naprzód myśl twórczą 
narodu, ale zagwarantują, że prze- 
mysł indywidualny, a nie kopjowa- 
ny postawi rodzimą wytwórczość 
samochodową na należytem miej- 
scu i skieruje ją na należyte tory. 
Próby budowy samochodów licen- 
cjowanych winny należeć do prze- 
szłości, ponieważ zniechęciłoby to 
ostatecznie naszych konstruktorów, 
żywiących jeszcze dotychczas nie- 
złomną nadzieję, że ich mozolnie 
wypracowane projekty przyobleką 
się w przyszłości w realne formy. 
A w tej dziedzinie spotykamy zna- 
tzną ilość pomysłów godnych zrea- 
lizowania, które przy odpowiedniem 
poparciu rozgłoszą i zagranicą do- 
bre imię polskiego technika. Niech 
jednak polscy konstruktorzy mają 
świadomość, że nie zostaną potrak- 
towani po macoszemu i, że miaro- 
dajne czynniki zechcą zrozumieć 
przewodnią myśl wynalazcy i nie 
postawią wygórowanych wymagań 
w wykonaniu projektów, względnie 
zbędną formalistyką zniechęcą do 


| dalszej pracy. 


Mówiąc o rozwoju automobilizmu 
w czasie pokoju, musimy z koniecz- 
ności myśleć o automobiliźmie wo- 


* jennym i już obecnie dostosowywać 


nasze środki transportowe do wy- 


| magań obrony kraju. 


Jaką drogą możemy to osiągnąć? 


Dróg tych jest kilka. Pierwsza 
najważniejsza, to, jak mówiliśmy 
wyżej, możliwie konkretne popiera- 
nie rodzimego przemysłu samocho- 
dowego, który winien nam dać ma- 
szyny przystosowane nie tylko do 
gustów kupujących, ale przede- 
wszystkiem do potrzeb obrony kra- 
ju. Druga, to popieranie możliwie 
najszerzej wynalazczości polskiej z 
zakresu techniki samochodowej. — 
Trzecia wresżcie, to nabywanie za- 
granicą tylko tych maszyn, które 
mogą być przydatne dla celów 
obrony. 


O ile co do trzeciego punktu mo- 
że istnieć pewna rozbieżność zdań, 
o tyle wzięcie pod uwagę pierwsze- 
go i drugiego jest obowiązkiem ka- 
żdego zdrowo myślącego obywate- 
la. który ma styczność z automobi- 
lizmem. Wszak dziś już mamy sze- 
reg wytwórni, które produkują 
sprzęt samochodowy polskiego wy- 
nalazku. Niestety, aby móc liczyć 
na zbyt, muszą się one uciekać do 
zagranicznego opakowania, bo ,„kra- 
jowego wyrobu” rzadko kto zażąda, 
a polskiemu wynalazcy nikt nie uła. 
To powinno uledz odmianie. 

Jest jeszcze jedna interesująca 
kwestja. 


Czy obywatel polski, nabywając 
maszynę przydatną dla celów obro- 
ny kraju, naprawdę będzie robił 
wielkie poświęcenie? 


Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
należy zważyć, jakie też wymagania 
stawiać może wojsko fabrykantom 
samochodowym. Samochód wojsko- 
wy przedewszystkiem musi być wy- 
trzymały, nadający się do jazdy po 
złych drogach, w które tak obfitują 
nasze kresy 'wschodnie. Następnie 
ze względu na stosunkowo krótko- 
trwałą praktykę kierowców - sze- 
regowych, samochód wojskowy wi- 
nien posiadać nieskomplikowaną 
maszynerję czyli być łatwy w ob- 
słudze. — Jednym również z głó- 
wnych warunków będzie osiąganie 
znacznej stosunkowo szybkości, mi- 
nimalne zużycie materjałów pęd- 
nych oraz taniość samej maszyny 
przy maksymalnej nośności, 


Jak widać, wszystkie wyszczegól- 
nione warunki techniczne odpowia- 
dają również wymaganiom każdego 
prywatnego nabywcy i różnica mo- 
że jedynie zachodzić w zewnętrz- 
nym wyglądzie maszyny i wykoń- 
czeniu detali nadwozia, co dla woj- 


p Jerzy Kulesza, kapitan 
Redaktor działu samochodowego Prze- 


glądu Wojskowo-Technicznego, 


Departamentu Inżynierji 


orgcnu 


ska ma drugorzędne zupełnie zna- 
czenie. 


Co do nośności maszyn, to woj- 
sko jest zainteresoware w samo- 
chodach sześcio-oscobowych, pół- 
ciężarowych od 1—2 tonn i cięża- 
rowych od 3 — 4 tonn. Samochody 
5-tonnowe, jako mniej zwrotne i 
nie odpowiednie na nasze drogi, nie 


mogą wzbudzać większego zainte-, 


resowania, podczas gdy naprzy- 
kład we Francji mogą mieć zasto- 


sowanie przy wykonywaniu cięż- 
szych transportów. 
Jednym z ważniejszych czynni- 


ków jest — jak wspomniano — 
przystosowanie samochodu do jaz- 
dy po złych drogach, a nawet w 
terenie. Pod tym względem dosko- 
nałemi typami będą samochody te- 


renowe wszystkich rodzajów, a w 
szczególności sześcio i ośmio-koło- 
we. Samochody te mogą być rów- 
nież z powodzeniem używane dla 
celów gospodarczych i przemysło- 
wych. 

Kwestja przystosowania silników 
samochodowych do różnego rodza- 
ju paliwa jest rzeczą pierwszorzęd- 
nej wagi tak dla wojska, jak i dla 
słer rolniczych i dlatego też w 
tym wypadku nie może być różnicy 
w poglądach. Pewną nowością by- 
łoby szersze zastosowanie jako pa- 
liwa odpadków drzewnych, co zna- 
cznie obniżyłoby koszta eksploata- 
cji samochodów i pomyślnie roz- 
wiązałoby kwestję dostawy mate- 
rjałów pędnych na miejsce ich 
użytkowania. Usilne popieranie 
wszelkich poczynań w tym kierun- 
ku jest obowiązkiem każdego, kto, 
powtarzam, rozumie ogólne i wła- 
sne dobro. 

Motoryzacja rolnictwa, która 
stałaby się podstawą do motoryza- 
cji armji w szerszym zakresie, jest 
zagadnieniem nader aktualnem i 
bliższe zapoznanie się z tą sprawą 
da głębokie przeświadczenie każde- 
mu rolnikowi, że w XX-ym wieku, 
a więc wieku przemożneśo panowa- 
nia silnika spalinowego i elektrycz- 
ności, odgrywającej ostatnio ważną 
rolę w uprawie, a właściwie regene- 
racji gleby, posługiwanie się meto- 
dami naszych dziadów jest więcej, 
niż niekorzystne. 

Widzimy zatem, że kwestja obro- 
ny narodowej w dziedzinie auto- 
mobilizmu tak intensywnie łączy się 
z interesami poszczególnych oby- 
wateli, że nie wymaga od nich by- 
najmniej wielkich poświęceń, a mo- 
że tylko nieco więcej rozwagi i pe- 
wnych ustępstw z upodobań i przy- 
zwyczajeń oraz z ogólnego hołdu 


dla mody. Jerzy Kulesza 
kapitan 


WOJSKA: SAMOCHODOWE 


Odpowiednikiem cywilnego au- 
tomobilisty w wojsku są formacje 
samochodowe, którym zostały po- 
wierzone: nadzór i opieka nad ca- 
łym sprzętem samochodowym w ar- 
mji, szkolenie kierowców samocho- 
dowych oraz przeprowadzanie mo- 
bilizacji cywilnego taboru samocho- 
dowego z chwilą rozpoczęcia dzia- 
łań wojennych. 

W okresie wojennym znaczenie 
wojsk samochodowych wzrasta w 
dużym stopniu, ponieważ na nie 
spada wykcnanie masowych trans- 


portów wojennych i podtrzymanie 
lokomocji pomiędzy sztabami i od- 
działami. Przyszła wojna jest nie do 
pomyślenia bez udziału  dziesiąt- 
ków tysięcy samochodów, wykony- 
wujących swą pracę czy to poje- 
dyńczo, czy też połączonych w 
większe lub mniejsze ugrupowania 
o tem lub innem przeznaczeniu. — 
Nie można przesądzać, czy zmecha- 
nizowanie przyszłych armji nie 
wpłynie zasadniczo na zmianę ta- 
tyki wojennej i czy wojna: pozy- 
cyjna nie utraci ostatnio zdobytego 


znaczenia na korzyść wojny rucho- 
mej. 

Czy trzeba dodawać, że wówczas 
kwestja szybkiego transportu wiel- 
kich mas wojska stanie się jednem 
z najważniejszych zagadnień wo- 
jennych? 

Powstanie wojsk samochodowych 
datuje się z chwilą powstawania 
naszej armji po uzyskaniu niepod- 
ległości Rzeczypospolitej Polskiej, 

Wojska samochodowe jako for- 
macje nowoczesne nie posiadają 
tradycji, podobnie jakiinne rodza- 


Transport faktyczny 


je broni i służb, które powołała do 
życia dopiero wojna światowa, ko- 
rzystając z ostatnich zdobyczy te- 
chniki. 

Materjałem do tworzenia wojsk 
samochodowych posłużyły pozosta- 
łeści po okupantach, rozrzucone po 
całym kraju. Ale tworzenie wojsk 
samochodowych było ogromnie 
utrudnione, ponieważ materjał 
odziedziczony po najeźdźcach od- 
był całą kampanję światową, był 
więc zużyty w znacznym stopniu, 
a różnorodność tego materjału, po- 
chodzącego przeważnie z rekwizy- 
cji, uniemożliwiała zorganizowanie 
racjonalnego zaopatrzenia i napra- 
wy. 

Zupełny brak odpowiednich kadr 
jeszcze bardziej komplikował sy- 
tuację, gdyż wielu dopiero zapozna- 
wało się z tą dziedziną i, pełniąc 
służbę, właściwie odbywało szkolną 
praktykę. 


Zasoby armji gen. Hallera wpro- 
wadziły jeszcze większą różnorod- 
ność sprzętu, a zakupy zagraniczne 
ze stoków wojennych, przeważnie 
samochodów amerykańskich, łącz- 
nie z materjałem wojskowym z re- 
kwizycji na miejscu, dały w rezul- 
tacie 130 marek samochodowych.— 
Trudności przy sprowadzaniu nie- 
zbędnych części zamiennych i dora- 
bianie tychże w warsztatach woj- 
skowych i prywatnych podnosiły 
koszt remontów, a niejednokrotnie 
brak odpowiednich obrabiarek lub 
fachowców decydował o całkowi- 
tem wycofaniu maszyny z obiegu. 


Z chwilą zakończenia działań wc- 
jennych zapotrzebowanie na samo- 
hody spadło w znacznym stopniu 
kazała się możliwość oddania pe- 
i ilości maszyn w ręce prywatne 
czy tħ drogą zwracania zarekwiro- 
wanych samochodów prawym wła- 
ścicielom tychże, czy też drogą 


sprzedaży, tak zwanego „dematu'. 
Akcja ta, mająca na celu zunifiko- 
wanie sprzętu samochodowego w 
armji, dała dodatnie rezultaty, a 
szereg odpowiednich przegrupowań 
pozostałego materjału umożliwił ra- 
cjonalniejszą politykę i gospodarkę 
samochodową. 

Ostatnie zakupy większych ilości 
podwozi samochodowych zagranicą 
przesądziły ostatecznie kwestję 
unifikacji materjału samochodowe- 
go, a zakończony w tych dniach 
porównawczy raid samochodów 
półciężarowych zagranicznych i 
produkcji krajowej (fabryka „Ur- 
sus') daje jaknajlepsze horoskopy 
na przyszłość w tej dziedzinie. 


W okresie wojny polsko - sowie- 
ckiej w skład formacyj samochodo- 
wych wchodziły oddziały samocho- 
dów pancernych, które odegrały 
znaczną rolę w pówstrzymaniu in- 
wazji nieprzyjacielskiej w 1920-ym 
roku. Niejednokrotnie kroniki woj- 


Pułk. Madeyski Felicjan 
Szef Wojsk Samochodowych 
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Kolumna w marszu 


skowe notowały pomyślną dla nas 
walkę wspomnianej kolumny z nie- 
przyjacielskiemi pociągami pancer- 
nemi, jak również brawurowe wy- 
pady na baterje nieprzyjacielskie, 
kończące się zazwyczaj zdobyciem 
tych ostatnich i wzięciem obsługi 
do niewoli. 


Jedną z najważniejszych akcyj 
samochodów pancernych i wogóle 
oddziałów. samochodowych w okre- 
sie wojny polsko - sowieckiej jest 
bezwarunkowo historyczny raid na 
Kowel, gdzie samochody pancerne 
pełniły straż przednią i oczyszczały 
drogę od nieprzyjacielskich bateryj 
wystawionych na Szbsach. Oprócz 
zasług bojowych oddziały samocho- 
dowe śmiało mogą się poszczycić 
owocną pracą w dziedzinie trans- 
portów, przyjąwszy pod uwagę, że 
kresy nasze są prawie pozbawione 
linji kolejowych. Sprawozdania 
wojskowe notują szereś wypadków, 
gdy lekkie kolumny samochodowe 
podtrzymywały stałą komunikację 
osobową i towarową po kresowych 
bezdrożach na przestrzeni 200 i 
więcej kilometrów. 


W czasie pokojowym wojska sa- 
mochodowe, sformowane w dywi- 
zjonv samochodowe po jednym w 
każdym okręgu korpusowym, mają 
pawierzoną pieczę nad materjałem 
samochodowym danego okręgu, peł- 
nią służbę transportową, a co naj- 
ważniejsze szkolą kierowców samo- 
chodowych wojskowvch, przygoto- 
wując odpowiednie kadry na czas 
wojny. 

Frojektowana obecnie reorganiza- 
cja woisk samochodowych nada im 
prawdopodobnie bardziej wyraźne 
oblicze, wytknie właściwe cele oraz 
kcrzvstnie wpłynie na dalszy roz- 
wój tego nieodzowneśo w obecnej 
dobie. roazaju wojsk technicznych. 


kpt. Jerzy Kulesza 


Samochody sześciokołowe Tatra przy pokonywaniu przeszkód terenowych. 


SAMOCHÓD TERENOWY 


Już w pierwszych latach rozwoju 
automobilizmu przepowiadano za- 
gładę lokomocji konnej, a przepo- 
wiednia ta poniekąd już się spraw- 
dziła, przynajmniej na terenie więk- 
szych miast i osiedli, Na innych te- 
renach walka jest jeszcze aktualna, 
jakkolwiek i tu samochód ma wiel- 
kie szanse powodzenia, przy obec- 
nym stanie techniki, t. z. „samo- 
chodów terenowych", — Całkowite 
lub częściowe uniezależnienie samo- 
chodu od drogi oddawna zajmowa- 
ło umysły wynalazców i konstruk- 
torów samochodowych, jednakże z 
powodu braku środków i małego 
zainteresowania się ogółu pozostało 
jedynie w sferze prób amatorskich. 

Dopiero w końcu wojny świato- 
wej nadszedł okres większego zain- 
teresowania się kwestją „tereno- 
wości" samochodu. arunki wo- 
jenne udowodniły niezbicie, że od- 
budowa zniszczonych dróg i mostów 
jest rzeczą trudną i kłopotliwą i że 
rzeba szukać rozwiązań w innym 
kierunku, jeżeli chcemy definitywnie 
rozstrzygnąć kwestję wzmożonego 
transportu w okresie wojny. 

Świat wojskowy i przemysłowy 
zwrócił uwagę na samochody tere- 
nowe i od tej chwili nierozwiązany 
dotychczas problemat „„terenowo- 


ści" samochodu przeszedł z rąk 
konstruktorów - amatorów do biur 


konstrukcyjnych, fabryk i zakładów, 
posiadających odpowiednie środki 
i urządzenia laboratoryjne do roz- 
poczęcia prób na znacznie większą 
skalę. Jednakże rozwiązanie pro- 
blemu okazało się trudniejsze, niż 
można się było spodziewać. Fakt 


ten tłomaczy się ogólnem prawem, 
któremu podlegają wszelkie ludz- 
kie zamierzenia w dziedzinie zamia- 
ny pracy stworzeń przez pracę ma- 
szyn. 

W maszynie możemy spotęgować 
siłę, szybkość i precyzyjność pra- 
cy do granic znacznie przewyższa- 
jących zdolności zwierząt w tym 
zakresie. Jesteśmy jednak bezsil- 
ni, by nadać maszynie choć odrobi- 
nę woli lub instynktu, niezbędnego 
do samoprzystosowania się do co- 
raz to nowych warunków pracy. 

Te zasadnicze braki konstrukto- 
rzy starają się zastąpić „specjaliza- 
cją'* maszyn i na tym gruncie nale- 
ży oczekiwać coraz to większych 
ulepszeń i bardziej korzystnych 
rozwiązań konstrukcyjnych, dają- 
cych maszynom niezaprzeczone pra- 
wo opanowania również i „terenu”, 
na którym dotychczas wszechwład- 
nie panowała żywa istota. 

Pierwszym terenem, na którym 
samochód stanął do zdecydowanej 
walki z koniem, było rolnictwo Pół- 
nocnej Ameryki, gdzie dążność do 
nadania „amerykańskiego tempa 
pracy” przy uprawie olbrzymich pól 
i konieczności zaprzęgania w tym 
celu dziesiątków koni do uniwersal- 
nych żniwiarek rolniczych, pobudzi- 
ła konstruktorów do zrealizowania 
idei samochodu terenowego w po- 
staci silnego ciągnika rolnego na gą- 
sienicach. Ten typ maszyny skon- 
struowanej w 1909 roku należy u- 
ważać za prototyp współczesnego 
czołga, przeznaczonego dla celów 
wojennych. 

Do cech dodatnich samochodów 


Sześciokołowe samochody osobowe Tatra. 
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terenowych tego typu należy zali- 
czyć zdolność poruszania się w 
trudnych warunkach terenowych i 
wielką siłę pociągową, co osiągnięto 
przez zastosowanie silnika o mocy 
100 K. M., wprawiającego w ruch 
gąsienice stalowe, mające dzięki 
znacznej wadze ciągnika silne 
„przyleganie“ do gruntu; —do cech 
ujemnych tego rodzaju maszyn: 
wielkie koszty nabycia, utrzymania 
i amortyzacji. Chociaż praktyczne 
zastosowanie samochodu w rolni- 
ctwie można uważać ze strony tech- 
nicznej za ostatecznie przesądzone, 
jednakże pozostaje jeszcze kwestja 
ekonomiczna, decydująca o skali za- 
stosowania 'tego lub innego środka. 
Kwestja ta uzależniona jest w rów- 
nym stopniu od czynników real- 
nych i psychicznych, na które ko- 
losalny wpływ wywiera rutyna i pe- 
symistyczny pogląd na wszystko to, 
co jest nowsze i wręcz odmienne od 
tego, co miało zastosowanie dotych- 
czas. 

Ten moment psychiczny decydu- 
je w wielu wypadkach o wejściu w 
życie tej lub innej koncepcji tech- 
nicznej. Rozpowszechnienie tego 
czy innego artykułu jest uzależnio- 
ne od masowej produkcji tegoż, de- 
cydującym zaś czynnikiem wzmoże- 
nia produkcji jest stałość i łatwość 
zbytu, która znowu ze swojej stro- 
ny wywołuje konkurencję wśród 
producentów danego artykułu, a 
tem samem obniża jego cenę dla 
nabywcy. 

A więc, chcąc zmotoryzować rol- 
nictwo, a tem samem stworzyć pod- 
stawy do racjonalnej motoryzacji 


G PE 
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Pozycje, jakie może przyjmować tylny 
most samochodu 6-ciokołowego 


armji, trzeba spopularyzować, o ile 
możności, zagadnienie mechanicz- 
nej uprawy roli i przekonać o uży- 
teczności zastąpienia pociągu kon- 
nego mechanicznym. Ciągniki (trak- 
tory), posiadając wszystkie cechy 
dodatnie jako siła pociągowa, mają 
tę wielką wadę, że nie mogą rozwi- 
nąć większej szybkości na równej 
drodze i z tego powodu nie mogą 
być uważane jako środek lokomocji 
i szybkiego transportu, 

Przyjmując powyższe pod uwagę, 
konstruktorzy samochodów tereno- 
wych rozpoczęli poszukiwania na 
innej drodze, rezultatem czego by- 
ło przystosowanie zwykłych samo- 
chodów osobowych, półciężarowych 
i ciężarowych do jazdy w terenie 
przez zamianę tylnych kół samo- 
chodu specjalnie w tym celu skon- 
struowanym mechanizmem gąsieni- 
cowym, w którym rolę pneumaty- 
ków na kołach zastępuje elastyczna 
gąsienica. 

Jakkolwiek praca samochodów 
tego rodzaju daje zasadniczo bar- 
dzo dobre rezultaty, jednak posia- 
dają one szereg wad, które zaha- 
mowały dalszy rozwój samochodów 
tego typu, nie bacząc na to, że słyn- 
ny przemarsz samochodów gąsieni- 
cowych marki Citröen - Kegresse 
przez Saharę nadał im wielki roz- 
głos w całym świecie. 

Ujemnemi cechami tej konstruk- 
cji jest przedewszystkiem trudność 
usunięcia poślizgu gąsienic na pro- 
wadzących tarczach, szczególniej 
podczas jazdy w terenie błotnistym 
i po śniegu, stopniowe rozluźnianie 
się gąsienic i zatracanie kontaktu 7 


. tarczami, co jest wadą, uniemożli- 


wiającą nadanie większej mocy sa- 
mochodowi, szybkie zużycie gumo- 
wych lub metalowych taśm gąsieni- 
cowych oraz całego mechanizmu na- 
pędowego. Zwrotność takiego sa- 
mochodu na gąsienicach jest utrud- 
niona szczególniej podczas szybkiej 
jazdy, co łącznie ze stosunkowo 
drogą eksploatacją z powodu ko- 
nieczności częstej zamiany gąsienic 
niekorzystnie wpływa na rozwój te- 
go typu samochodu terenowego. 


Wyszczególnione wady skłoniły 
konstruktorów i wynalazców do po- 
nowneśo pogodzenia się z systemem 
kołowym i do szukania w tym kie- 
runku nowych rozwiązań. W wy- 
niku tych poszukiwań w kilka lat 
po zakończeniu wojny światowej 
został opracowany i zbudowany no- 
wy typ samochodu terenowego, w 
którym gąsienica tylnego mostu zo- 
stała zastąpiona z powodzeniem 
przez 4-ry koła napędowe, inaczej 
mówiąc, został zbudowany samo- 
chód 3-osiowy o czterech, a nawet 
6-ciu kołach napędowych. 

Samochody 6-cio kołowe buduje 
obecnie kilka fabryk samochodo- 
wych, a cały szereś innych ma za- 
miar przystąpić w niedalekiej przy- 
szłości do tej produkcji, jednakże 
jak dotychczas najbardziej ciekawe 
i najbardziej praktyczne rozwiąza- 
nie konstrukcyjne dała znana fa- 
bryka ,„„Tatra”. Sześciokołowe sa- 
mochody osobowe tej firmy bez tru- 
du pokonywują najbardziej niebez- 
pieczne przeszkody. Nie można też 
wątpić, że uda się konstruktorom 
rozwiązać również trudny problem 
napędu na przednie koła przy samo- 
chodach  sześciokołowych i że 
ctrzymamy wówczas wóz terenowy 
w rzeczywistem znaczeniu tego sło- 
wa. 

Jakie są zalety tej najbardziej 
nowoczesnej konstrukcji samocho- 
dowej? Pierwszą i najgłówniejszą 
jest zdolność poruszania się w roz- 
maitych i trudnych terenach. Do- 
danie trzeciej osi rozkłada ciężar 
wozu nie na cztery, lecz na sześć 
kół, dzięki czemu obciążenie każde- 
go koła zostaje znacznie zmniej- 
szone. Pozwala to powiększyć ogól- 
ną nośność wozu bez obawy prze- 
ciążenia pneumatyków,  Zastoso- 
wanie trzech osi umożliwia przedłu- 
żenie ramy, co w znacznym stop- 
niu powiększa użytkową powierzch- 
nię wozu, a tem samem użyteczność 
jego podwozia przy budowie omni- 
busów oraz wozów, przeznaczonych 
do przewozu przedmiotów o znacz- 
nych rozmiarach. 


Pozycje. jakie mogą przyjmować podczas 
jazdy koła napędowe samochodu trzy- 
osiowego 


Dzięki odpowiedniemu zawiesze- 
niu kół została uzyskana znaczna 
płynność ruchu wozu przy jeździe 
po nierównym, wyboistym terenie, 
a rozłożenie ciężaru na sześć kół 
umożliwiło zastosowanie pneuma- 
tyków balonowych, co jeszcze bar- 
dziej dodatnio wpływa na łagodność 
jazdy. 

Zużycie gum na samochodach 
sześciokołowych jest znacznie 
mniejsze, bowiem dobre resorowa- 
nie i specjalna konstrukcja mostu 
tylnego zabezpiecza ją od poślizgu 
kół. Jazdę na samochodach sze- 
ściokołowych należy uważać za bez- 
pieczniejszą, niż na 4-ro kołowych, 
bowiem te pierwsze nie zarzucają 
na błocie i zakrętach, jak wozy zwy- 
kłe. z 

Eksploatacja wozów sześcioko- 
łowych kosztuje znacznie mniej, raz 
z powodu mniejszego zużycia pne- 
umatyków i mniejszych kosztów re- 
montu, po drugie dzięki zwiększo- 
nej powierzchni użytkowej wozu, 
co umożliwia transport większej ilo- 
ści towaru. 

Czy samochody  sześciokołowe 
spopularyzują się tak, jak samo- 
chody czterokołowe, wykaże naj- 
bliższa przyszłość, należy jednak 
śledzić z uwagą za rozwojem tech- 
niki samochodowej w tym kierunku 
i dokładać możliwych starań, aby 
jaknajprędzej krajowe fabryki 
przystąpiły do produkcji wozów 
sześciokołowych na większą skalę. 


kpt. Radliński 


Samochód terenowy Tatra 
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Pancerja zmiażdży wszelkie przeszkody 


Pancerja *), inaczej broń pancerna, jest 
to w przyszłości wszechpotężna broń, bez 
udziału której nie można sobie wyobra- 
zić ani ćwiczeń wojskowych, ani jakich- 
kolwiek operacji wojennych. Genezy jej, 
obok innych czynników, doszukiwać się 
należy także w usiłowaniach, skierowa- 
nych do wytworzenia takich warunków 
walki, któręby dały możność zaoszczędzić 
jaknajwięcej materjału ludzkiego, popu- 
larnie zwanego „mięsem armatniem"”. Pod 
tym względem nie jest też bynajmniej 
nowością, jest tylko niejako nawrotem do 
czasów rycerzy „w stal zakutych”. 

Zdolność palnej broni dzisiejszej prze- 
bijania pancerzy dość znacznej grubości 
uniemożliwia uzbrojenie poszczególnych 
żołnierzy w pancerz noszony na ciele, po- 
budziła natomiast do stworzenia pance- 
rza ruchomego, wozu pancernego, służą- 
cego do przewozu jednego lub więcej 
strzelców. 

Oddziały pancerji w przyszłej wojnie 
będą odgrywały poniekąd rolę polskiej 
husarji, pod której kopjami łamały się 
najbardziej zwarte szeregi piechoty nie- 
przyjacielskiej. I wogóle pancerzysta ma 
w sobie coś z rycerza ubiegłych stuleci, 
albowiem gdy inne rodzaje broni działają 
przeważnie z ukrycia, on śmiało i otwar- 
cie występuje do boju, ściągając na sie- 
bie morderczy ogień nieprzyjaciela, 

Pancerja — to potęga, która musi być 
brana w rachubę przy wszystkich możli- 
wościach wojny. Niedaleka chwila, gdy 
zastąpi ona z powodzeniem naszą dziar- 
ską jazdę, tylko w nieco odmiennych wa- 
runkach. Pancerzysta i lotnik zmuszą 
nieprzyjaciela do utrzymywania stałego po- 
golowia w najdalszych od frontu zakąt- 


*) Pod słowem „pancerja” należy ro- 
zumieć formacje samochodów pancernych 
i czołgowe. 


kach kraju, bowiem pierwszy, korzysta- 
jąc z wiadomości udzielonych przez dru- 
giego, będzie miał zawsze możność wy- 
brać najsłabszy punkt oporu przeciwnika 
i chwilę, gdy przeciwnik najmniej ocze- 
kiwać będzie ataku. 

Pancerja zastąpi na lądzie flotę mor- 
ską, a z chwilą wprowadzenia wielkich 
pancerników lądowych będziemy świad- 
kami przeniesienia metod walki morskiej 
na ląd; zobaczymy transporty samocho- 
dowe eskortowane przez pancerne wozy 
bojowe, ujrzymy w miniaturze walkę 
eskadr, poznamy walkę artylerji rucho- 
mej, co chwila zmieniającej swe pozycje, 
lub nawet baterje pancerne, obsypujące 
się nawzajem gradem pocisków i nie za- 
trzymujące się w miażdżącym wszystko 
po drodze niepowstrzymanym pochodzie. 

Udział znacznej ilości oddziałów pan- 
cernych wpłynie prawdopodobnie zasad- 
niczo na zmianę dotychczasowych zasad 
tektyki i metod walki i da nowe oblicze 
tak zwanego frontu, bowiem przy możli- 
wości przełamania w każdej chwili linji 
oporu nie będzie celowem tworzyć nie- 
przerwanej linji rowów strzeleckich, a ko- 
niecznem się stanie zwrócenie przede- 
wszystkiem uwagi na środki obronne. Do 
walki z pancerją stanie tylko 
pancerja i może artylerja, chociaż dzia- 
łanie tej ostatniej też może się okazać 
względne, przyjąwszy pod uwagę zwięk- 
szcną znacznie szybkość małych czołgo- 
samochodów pancernych. 


również 


Nawet huraganowy lub zaporowy ogień 
artylerji nie zdoła dokonać całkowitego 
zniweczenia wartości pancerji, ponieważ 
rozbite kadłuby pancerników, krążowni- 
ków i torpedowców lądowych posłużą do- 
skenałą osłoną dla następującej piechoty. 

Pancerja to niezaprzeczalna broń przy- 
szłości. Dziś nie możemy już patrzeć na 
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Wojna w przyszłości 


„pracę” czołga lub samochodu pancerne- 
go jako na pomocniczą akcję w działa- 
niach piechoty lub kawalerji, Naodwrót, 
piechota i kawalerja wkrótce będą prze- 
znaczone jedynie do ostatecznego wyko- 
rzystania rezultatów osiągniętych przez 
pancerję, stwierdzając swoją obecnością, 
że dany teren przestał być punktem opo- 
ru dla nieprzyjaciela. Rola oddziałów 
pancerji to rola husarji, która toruje dro- 
ge innym i której siła potęguje się w sto- 
sunku prostym do oporu. A gdy spełni 
swą niszczycielską powinność, schodzi z 
placu boju, by wypocząć i przygotować 
się do nowego uderzenia. 

Pancerja zmusi do kolosalnej ruchli- 
wości walczące armje, gdyż terenem wal- 
ki stanie się nietylko linja frontu, jak już 
wspominaliśmy, ale i najdalsze zakątku 
kraju, bowiem, gdy stracenie kilku pan-. 
cerników lądowych nie będzie decydować 
o losach akcji, marsz na kilkadziesiąt, a 
może nawet kilkaset kilometrów w głąb 
terenu nieprzyjacielskiego nie będzie 
należał do rzadkości, Widzimy więc, że 
broń pancerna coraz to pewniej zdoby- 
wać będzie prawo obywatelstwa i w bar- 
dzo niedługim czasie stanie się najgłów- 
niejszym rodzajem broni. 

W ślad za państwami Zachodu i Pol- 
ska musi poważnie pomyśleć o zapewnie- 
niu sobie posiadania tej broni, l znajda 
się. niewątpliwie, ofiarni obywatele i 
działacze, którzy zechcą wziąć na siebie 
zadanie utworzenia ligi obrony pancernej, 
tak jak ci, którzy dzięki niespożytej 
erergji i wysokiemu pojmowaniu swego 
obowiązku obywatelskiego zdołali wpoic 
w szeroki ogół obywateli głębokie przeko- 
nanie o konieczności obrony w powietrzu 
i na morzu, 

Czy trzeba o tem pisać i mówić? 

Ślepowron 
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Rekordi szybkości 


Człowiek dzisiejszej doby, o ile chce 
się „utrzymać na poziomie", nie może 
| tracić ani chwili czasu i nic też dziwnego, 
że technicy samochodowi w pościgu za 
osiąganiem coraz to większych szybkości 
wpadają nieraz w przesadę, budując już 
nie samochody, ale stalowe potwory, prze- 
znaczone do osiągania zawrotnych szyb- 
kości. 


Dnia 29 marca 1927 roku sięgnął po 
niezdobyte na lądzie laury szybkości ma- 
jor Seegrave, który na 100-konnym Sun- 
beam'ie pobił wszystkie znane rekordy w 
tej dziedzinie, osiągając na swoim boli- 
dzie 327 klm. na godzinę. Jeszcze nie 
przebrzmiały echa tego wysiłku ludzkiej 
woli i myśli, a już nowi konstruktorzy 
i sportowcy samochodowi pozazdrościli 
sławy Seegrav'owi. Słynny dziś „Błękitny 
ptak”, prowadzony wprawną ręką majora 
Malcom'a de Campbell, osiąga średnią 
szybkość 333 klm. i 0,62 metry na godzi- 
nę (maksymalna szybkość wynosiła 354 


Walka eskadr pancerników lądowych. 


klm. na godz.), bijąc rekord Seegrave'a. 
Csiągnięta przez współzawodnika szyb- 
kość 362 klm, na godzinę nie może być 
brarą pod uwagę wobec niezakończenia 
biegu z powodu katastrofy, 

„Biękitny ptak" wyposażony jest w 
12-to cylindrowy silnik lotniczy Napier, 
rozwijający przy 3300 obrotach na minu- 
tę 875 K. M. Posiada więc on znacznie 
mniejszą siłę, niż dwa silniki 500-konne, w 
jakie był wyposażony samochód Seegra- 
ve'a, a jednakże znaczne zmniejszenie wa- 
gi samochodu umożliwiło zachowanie sto- 
sunku — 434 gramów wagi maszyny na 
1-go konia mechanicznego. Tak mała 
stosunkowo waga samochodu została osią- 
gnięta przez skonstruowanie ramy z pra- 
sowanej blachy, wzmocnionej szeregiem 
radzwyczaj lekkich rurowych poprzecznic. 

Fodwozie samochodu jest znacznie ob- 
riżone, a waga całego samochodu tak roz- 
łożona, że punkt ciężkości wypada poni- 
żej mechanizmów podwozia. Dane silnika: 
średnica tłoka 138,6 mm., skok 130,1 mm., 
pojemność każdego cylindra — 1985 Itr., 
wykazują tę osobliwość, że skok jest 
mniejszy od średnicy tłoka, Jako paliwo 
zastosowano mieszaninę benzyny z ben- 
zolem i dodaniem  czteroetylu ołowiu, 
dzięki czemu osiągnięty został stosunek 
sprężania 1 : 10. 

Koła metalowe szprychowe z *podwój- 
nemi szprychami na kołach przednich i 
potrójnemi na kotach tylnych. Pneumaty- 
ki specjalne marki Dunlop, wypróbowane 
na wytrzymałość przy szybkości 360 km, 
na godzinę, gwarantowały pewną jazdę. 
Należy tu zaznaczyć, że normalne opony 
przy takiej szybkości zostałyby pod 
wpływem siły odśrodkowej rozerwane na 
drobne strzępy. 


; „Błękitny ptak”. 
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Dla zilustrowania szybkości może po- 
s'użyć fakt, że na pierwszej próbie, pod- 
czas której szybkość nie dochodziła na- 
wet do 300 km.-godz., bolid Campbell'a 
wpadł na drobne wzniesienie i został wy- 
rzucony w powietrze, zamieniając się na 
pewien czas w samolot. 


Właściwemi osobliwościami wozu są 
umieszczenie chłodnicy i zaopatrzenie sa- 
mochodu w stabilizator powietrzny, podo- 
bnie jak samolot. Otóż chłodnice zosta- 
ły umieszczone z tyłu i nazewnątrz samo- 
chodu, przytem nie na poprzek, ale 
wzdłuż kierunku jazdy pomiędzy kadłu- 
bem samochodu a tylnemi kołami, Drugą 
osobliwością nadwozia jest umieszczona 
z tyłu wozu trójkątna, pionowa płaszczy- 
zna, która ma za zadanie utrzymanie sa- 
mochodu w prostej linji podczas jazdy. 


Kierowca jest całkowicie zakryty, Koła 
samochodu są również częściowo zakry- 
te, co też w znacznym stopniu dodatnio 
wpływa na zmniejszenie oporu powietrza. 
Nadwozie samochodu — wykonane jest z 
blachy aluminjowej koloru błękitnego, 
skąd też pochodzi i nazwa samochodu 
„Błękitny ptak”, Konstrukcja samochodu 
kosztowała, po przerachowaniu na naszą 
walutę, około miljona złotych. 


Wobec tego, że obaj współzawodnicy 
Campbell'a ulegli wypadkom podczas ja- 
zdy, rekord szybkości pozostał przy nim, 
dając mu nagrodę honorową jako najszyb- 
szemu automobiliście świata i roczną ren- 
tę w wysokości 1000 funtów szterlingów, 
którą ma otrzymywać do chwili, póki 
ustalony przez niego rekord szybkości nie 
zostanie pobity. 


Janusz Kulesza 


Major Malcom de Campbell 


Gen. Fabrycy, vice-minister Spr. Wojsk, zajmuje miejsce przy kierownicy „Tatry“, na której odbył ostatnio dłuższy raid. 


Trzeba raz zerwać ze staroświeckim sposobem stawiania sprawy jakoby automobil był luksusem. Automobil jest codziennym koniecznym, 
niezbędnym środkiem lokomocji. „Automobil w stokrotny sposób pomnaża niedostateczną sieć kolejową w Państwie, tak samo jak pomnaża 
w miastach niedostateczną sieć tramwajową. W Polsce jesteśmy świadkami jak popularny już dzisiaj autobus wyparł całkowicie tak nie- 
dawno jeszcze popularne „kurjerki™ i „powozy“. Automobil to cudowna, pożyteczna maszyna, która skraca odległość i pozwala miasta 
budować na szerokich przestrzeniach—dawno już sobie zasłużył, aby go otoczyć opieką i udostępnić masom, a nie gnębić podatkami. 


JULJUSZ ULRYCH ppułk. 


Płk. Ulrych, dyrektor Państwowego Urzędu wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowego na „Tatrze”. 
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Autobus ‘całkowicie wykonany w fabryce samoch. „Ursus” 


NARESZCIE MAMY POLSKI SAMOCHÓD! 


Dużo się pisało i mówiło i nadal 
mówi o „polskich samochodach”, a 
tak doniosły fakt jak wypuszczenie 
przez fabrykę „Ursus“ pierwszych 
polskich samochodów  półciężaro- 
wych przeszło prawie bez echa. 


A jednak jest to fakt doniosłej 
wagi ponieważ dawno projektowa- 
ne zamierzenia stały się rzeczywi- 
stością i możemy być naprawdę 
dumni, że polski przemysł samo- 
chodowy nareszcie ruszył z miej- 
sca. . 


Dzięki niepospolitej energji dy- 
rektorów fabryki „Ursus” i wydat- 
nej pomocy Rządu dziś możemy 
już nabywać podwozia samocho- 
dów półciężarowych o nośności do 
2'/, tonn, samochodów zbudowa- 
nych z polskiego surowca, rękami 
polskiego robotnika pod dozorem 
polskich techników i inżynierów. 


Nareszcie możemy się przestać 
wstydzić zagranicy! Samochody 
„Ursus* jako przeznaczone prze- 
dewszystkiem dla celów wojsko- 
wych, a tembardziej zasługujące 
na rozpowszechnienie wśród naj- 
szerszych warstw polskiego społe- 
czeństwa, zostały zbudowane we- 
dług licencji włoskiej fabryki 
„Spa z szeregiem uzupełnień i 
zmian uwzględniających potrzeby 
drogowe naszego kraju. 


Po wypuszczeniu pierwszej serji 
zostało zarządzone przez M. S 
Wojsk. przeprowadzenie porów- 
nawczego raidu samochodów „Ur- 
sus” oraz samochodów „Spa“, ma- 
jącego wykazać zalety względnie 
wady samochodów polskiej pro- 
dukcji w porównaniu z samocho- 
dami typu przyjętego przez woj- 
sko. 

Rezultaty raidu wypadły bardzo 
korzystnie dla fabryki „Ursus* bo- 
wiem raid wykazał, że samochody 
polskie seryjnej produkcji wniczem 
nie ustępują samochodom fabryki 
„Spa'”, mającej tyloletnie doświad- 
czenie w budowie samochodów pół- 
ciężarowych. 

Jest to najlepszą gwarancja do- 
broci tych samochodów i może słu- 
żyć jeszcze jednemu potwierdze- 
niu, że polskiemu technikowi i pol- 
skiemu robotnikowi brak odpowied- 
niej rutyny, z powodzeniem zastę- 
pują wrodzone zdolności, spryt i 
ambicja i jeżeli jest należycie oce- 
niony, potrafi pokonać największe 
trudności. 


A teraz parę słów o konstrukcji 
samochodu „Ursus“, Podwozie pół- 
ciężarowe „Ursus“ typu „A'” roz- 
wijające szybkość do 60 kilome- 
trów na godzinę po równej drodze, 
nadaje się szczególnie do samocho- 
dów transportowych, autobusów, 
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karet hotelowych, furgonów pocz- 
towych, ambulansów sanitarnych, 
dac dla straży ogniowej i t. d 
it d. 

Podwozie to zaopatrzone zostało 
w silnik 4-ro cylindrowy monoblok, 
o mocy 35 koni mechanicznych. 

Silnik nowoczesny ‚a więc z gło- 
wicą zdejmowaną, chłodnią złożo- 
ną z wymiennych elementów, sma- 
rowaniem pod ciśnieniem i napę- 
dem rozrządu przy pomocy kół zę- 
batych śrubowych. 

Rama podwozia z blachy tłoczo- 
nej, zwężona ku przodowi; zawie- 
szenie — resory przednie półeliip- 
tyczne, tylne — płaskie, osadzone 
w panewkach poślizgowych. 

Koła tarczowe, odejmowane do 
opon 895 X 135 mm. (na żądanie 
do opon wzmocnionych o wymia- 
rach calowych) tylne koła pod- 
wójne. 

Hamulce — nożny kompensacyj- 
ny, działający na bębny hamulco- 
we osadzone na piastach kół tyl- 
nych; ręczny działający na prze- 
kładnię. 

Tylny most posiada tą  osobli- 
wość, że pół osie przenoszą wy- 
łącznie ruch obrotowy, dzięki cze- 
mu przekładnia i dyferencjał są 
odciążone. 

Zbiornik benzyny o pojemności 
około 85 litrów. 


Nośność samochodu, jak to było 
podane powyżej, od 2 —27/, tonn; 
ciężar własny 1.6 tony; długość 
całkowita 5.115 m.; długość do ka- 
rosowania 3.80 m.; rozstawienie 
osi —3.5 m.; kół — 1.5 m. 


starczana dla wojska w jaknajkrót- 
szym czasie. 

Obecnie polski obywatel rozumie- 
jący znaczenie rozwoju rodzimego 
przemysłu samochodowego nie po- 
trzebuje się obywać nadal bez tego 
niezbędnego środka lokomocji, ja- 


spełniając tem samem jeden z za- 
szczytnych obowiązków obywatel- 
skich. : 
Prócz wojska Min. Poczt i Tele- 
grafu zakupiło 8 podwozi dla auto- 
busów dziesięcio osobowych z prze- 
działem na pocztę, które podobno 


Oto  charakterystyczne cechy 
podwozia samochodów „Ursus“, 
których większa ilość ma być do- 


kim jest samochód i może śmiało 
wydać ciężko zapracowany grosz 
na kupno polskiego samochodu, 


mają kursować w Zakopanem i 
Szczawnicy. 
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JAKNAJLEPSZE ROZWIĄZANIE ZAGADNIEŃ KOMUNIKACYJNYCH W PAŃSTWIE, JEST JEDNYM Z GŁÓWNYCH CZYNNIKÓW JEGO ROZWOJU 
MOCARSTWOWEGO. 
W ZAGADNIENIACH TYCH, AUTOMOBILIZM PO KOLEJNICTWIE ZAJMUJE PIERWSZE MIEJSCE. DLATEGO TEŻ KAŹDY UŚWIADOMIONY PAŃSTWO- 
WO OBYWATEL. POWINIEN GORĄCO POPIERAĆ ROZWÓJ AUTOMOBILIZMU. TEMBARDZIEJ, ŻE OPRÓCZ KORZYŚCI NATURY OGÓLNEJ, AUTOMO- 
BILIZM JAKO SPORT. STANOWI JEDNĄ Z NAJLEPSZYCH ROZRYWEK KULTURALNYCH ZWIĄZANYCH Z ROZWOJEM HARTU DUCHA I CIAŁA. 
Generał A. OSIŃSKI, 


ERNA FISCHER Gdańsk-Langfihr dn. 13-11-28 r. 
GDAŃSK-LANGFUHR 
UPHAGENWEG 
SA, Do 
P. T. Firmy „ELIBOR* T. A. 


W GDAŃSKU. 


Stosownie do życzenia, przesyłam W Panom podobiznę mego wozu 
13/60 P S. „Bdicka”, który w roku 1927 na konkursie elegancji. wozów 
odbytym w Zoppotach otrzymał pierwszą nagrodę. 
Z głębokiem poważaniem 
(—) ERNA FISCHER 


„Biiick” 13/60 P. S. własność P. Erny Fischer, odzna- 
czony l-szą nagrodą na konkursie w Zoppotach. 


SBDDOSNNTODY EUGĘOT 


Peugeot jest jedną z najbardziej znanych marek francu- 
skich, na co składa się cały szereg przyczyn. Przedewszystkiem 
marka ta jest tak starą, jak automobilizm, i nazwa jej związa- 
ną jest nierozłącznie — i jakże przytem zaszczytnie! — z dzie- 
jami techniki samochodowej. Pierwsze samochody Peugeot bu- 
dowane byiy jeszcze w końcu ubiegłego stulecia i odrazu od- 
znaczyły się szeregiem wybitnych wyczynów sportowych. Ś. p. 
Stanisław Grodzki, b. prezes Automobilklubu Polski, na samo- 
chodzie Peugeot odbył swą sławną podróż z Warszawy do Pa- 
ryża w r. 1897. 

W ciągu trzydziestu lat swego istnienia fabryka Peugeot 
odnosiła stale wielkie sukcesy, zarówno sportowe na torach 


Zawieszenie z przodu i z tyłu na resorach półeliptycznych. 
Hamulce działają na wszystkie koła pod impulsem pedału za- 
pomocą aparatu depresyjnego servo, lub też pod bezpośred- 
nim impulsem ręcznej dźwigni, Kierownica typu ślimakowate- 
go zmontowaną jest na łożyskach kulkowych. 

Wymiary podwozia są: rozstęp kół 1380 mm, 
stawienie osi 3600 mm., miejsce na karoserję 2850 mm. 

Peugeot typ 183, mocy 12 KM. jest to lekki samochód sze- 
ściocylindrowy. Wymiary cylindrów 65 X 100 mm. Głowica 
odejmowana. Zawory mieszczą się z boku silnika, przyczem 
napęd wału rozrządczego uskuteczniono łańcuchem, którego 
napięcie można regulować. Zapalanie magnetem wysokiego na- 


roz- 


Sześciocylindrowy samochód Peugeot 12 KM. 


wyścigowych całego świata, jak. i handlowe w błyszczą- 
cych salonach wystaw automobilowych. Obecnie firma ta po- 
siada 14 fabryk, z których każda produkuje inny typ samocho- 
du, zatrudniających razem 25.000 robotników, nie licząc per- 
sonelu technicznego i handlowego. 3.000 agentów firmy, roz- 
sianych jest na całej kuli ziemskiej. To jest druga przyczyna 
światowego rozgłosu marki Peugeot, Trzecią wreszcie przy- 
czynę stanowi nigdy niezachwiana solidność, z jaką firma ta 
buduje swe samochody, zwracając baczną uwagę na dobór ma- 
terjałów, ekonomję, estetyczne linje i drobiazgowe wykończenie. 

Na rok 1928 fabryka Peugeot przygotowała całą gamę mọ- 
deli mocy 5, 9, 12, 14, 18 i 22 KM. Niektóre z tych typów 
są już znane z lat ubiegłych i zostały tylko udoskonalone, na- 
tomiast typy mocy 9, 12 i 22 KM. są całkowicie nowe. 

Samochód Peugeot typ 184 mocy 22 KM. jest to idealny 
wóz turystyczny. Posiada on sześciocylindrowy silnik bezza- 
worowy o wymiarach cylindrów 80 X 125 mm. Rozrząd silni- 
ka uskuteczniają dwa koncentryczne szybry. Zapalanie magne- 
tem z kombinowaną regulacją zapłonu, która jest automatycz- 
na, a jednocześnie może być uskutecznianą przy pomocy ma- 
netki, umieszczonej na kierownicy. Chłodzenie silnika pompką 
odśrodkową. Smarowanie pod ciśnieniem pompki trybikowej. 

Sprzęgło jest typu jednodyskowego i pracuje na sucho, 
Skrzynka biegów zawiera cztery szybkości naprzód i jedną 
w tył. 

Przeniesienie napędu uskutecznia się przy pomocy wału 
kardanowego, przymocowanego na przegubie, smarowanym au- 
tomatycznie oliwą ze skrzynki biegów. Pochwa wału karda- 
nowego odbiera popychania i reakcje. 


pięcia o automatycznej regulacji. Chłodzenie termosyfonem. 
Smarowanie pod ciśnieniem pompki trybikowej. 

Sprzęgło jednodyskowe. Skrzynka biegów zawiera trzy 
szybkości naprzód i jedną w tył. Napęd kardanowy. Dyferen- 
cjał o uzębieniu Gleasora. Kierownica typu ślimakowatego. 
Hamulce działają na wszystkie koła, nożny na przednie i tylne, 
ręczny zaś tylko na tylne. Zawieszenie na czterech resorach 
półeliptycznych. 

Trzeci wreszcie nowy model marki Peugeot mocy 10 KM. 
posiada czterocylindrowy silnik w bloku o wymiarach cylin- 
drów 70 X 105 mm.; głowica jest odejmowana. 


W silniku znajdujemy wszystkie klasyczne rozwiązania 
Peugeota, a więc napęd wału rozrządczego łańcuchem rolko- 
wym, karburator horyzontalny, zapalanie magnetem wysokiego 
napięcia z automatyczną regulacją, chłodzenie termosyfonem 
i smarowanie rozbryzgowe o stałym poziomie. 


Sprzęgoł jest dyskowe o tarczach metalowych. Skrzynka 
biegów posiada cztery szybkości naprzód i jedną w tył. Na- 
pęd dyferencjału ślimakiem. Hamulce działają na cztery koła. 
Resory półeliptyczne z przodu i cantilevery z tyłu. 


Fabryka Peugeot, oprócz samochodów, buduje również 
bardzo popularne motocykle o pojemności cylindrów 175 i 350 
cm”, oraz kilka typów łodzi motorowych. 

Pragnąc rozwinąć w roku bieżącym swą działalność w Pol- 
sce, fabryka Peugeot zorganizowała w Warszawie oddział fa- 
bryczny z wielkim składem części i gotowych samochodów pod 
firmą „Polski Peugeot”, 


B. M. 
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DROGĘ 


Jeżeli jeździłeś samochodem znanej francuskiej firmy 


„„OTCRHAJISO 


to wiesz, że większej elastyczności, pewności i szybkości nie znajdziesz. 


Jeżeli nie jeździłeś to 


przyjdź do Jeneralnego 


Przedstawicielstwa na 


Rzeczpospolitą Polską 


i wolne miasto Gdańsk 


Sp. Akc. 


„KOOPROLNA* 


Warszawa 
Kopernika 30 
Telefon 141-14 
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BIURO TECHNICZNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY 


Warszawska Fabryka 
Karoserji 


UL. DOBRA 69. - TELEFONY 253-74, 206-59 
ADR. TEL. WAREFKAR 


H. ZAREMBA i S-ka 


BUDOWA KAROSERIJI 
SAMOCHODOWYCH, 


Lwów, ul. Kopernika 16. 
TEL. 3.75 


WEDŁUG WŁASNYCH 
I NADESŁANYCH 
== RYSUNKÓW = 


„POLMIN* 


PAŃSTWOWA FABRYKA OLEJÓW MINERALNYCH 


SIEDZIBA DYREKCJI LWÓW, ULICA SZPITALNA Nr 1 
TELE FO NY: 2-48, 3-28, 39-20, 39-21 


FABRYKA OLEJÓW MINERALNYCH REPREZENTACJA W WARSZAWIE, UL. SZKOLNA L. 2, 
W DROHOBYCZU — TELEFON 105 -o e TELEFONY: 70-84, 114-75 1 51233 -/- = 


REPREZENTACJA W GDAŃSKU — POLISH STATE PEIROLEUM COMPANY — PAŃSTWOWE 
=== ZAKLADY NAFTOWE m.b. H. WALLGASSE 15/16 — TELEFON 287-46 —=== 


Przedstawicielstwa zagraniczne we wszystkich stołecznych miastach Europy. 
Poleca w najlepszych gatunkach po cenach konkurencyjnych: 


Benzyny: ekstrakcyjną, lotniczą, samochodową, motorową. Naftę: rafincwaną, silnopłomienną i destylat. Olej gazowy. 
Oleje maszynowe, rafinowane, lekkie, średnie i ciężkie. Oleje cylindrowe, do pary nasyconej i przegrzanej. Oleje 
specjalne, lotnicze, transformatorowy, turbinowy, kompresorowe, do motorów Diesla, do wirówek Westona. Oleje sa- 
mochodowe: „Polmin AL“, „Polmin AS“, Polmin „AF“, Polmin „AZ“, Polmin „AP“. Parafinę, świecę, waselinę. 
Smary Tovotte'a, kalipsol, do wozów, lin. Asfalty ciągliwe, niskiej i wysokiej topliwości. Eskafol specjalny smar do 
łożysk kulkowych. Sulfokwasy, kwasy naftenowe 
ODDZIAŁY W KRAJU: 

Białystok, ul. Warszawska 7. Tel. 10-34, Kraków, ul. Szczepańska 9. Tel. 15-82, Lublin, vl. Długa 4. Tel. 10-74, 
Lwów, ul. Szpitalna 1. Tel. 3-28, Łódź, ul. Piotrkowska 152. Tel. 6-27, Poznań, ul. św. Marcina 18. Tel. 35-36, 
Sosnowiec, ul. Naftowa 4. Tel. 2-08, Toruń, ul. Mostowa 17. Tel. 3-99, Wilno, ul. Jagiellońska 8. Tel. 1-72 

SKŁADY WŁASNE I KOMISOWE: 
Białystok, Bielsk podlaski, Biłgoraj, Będzin, Brody, Bydgoszcz, Chełm, Dolina, Drohobycz, Garwolin, Gd» nia, Grudziądz, 
Jarosław, Kalisz, Kielce, Końskie, Kołomyja, Kowel, Kraków, Krasnystaw, Lida, Lublin, Lubartów, Lwów, Łęczyca, 
Łomża, Łódź, Międzyrzec podlaski, Nowogródek, Opoczno, Ostrowiec, Ostrów, Pabjanice, Radom, Radzyń, Równe, 
Ryki, Sandomierz, Sambor, Siemiatycze, Siedlce, Skierniewice, Sobolew, Sosnowiec, Stanisławów, Stryj, Tomaszów, To- 
maszów Mazowiecki, Toruń, Tarnopol, Warszawa, Wilno, Wieluń, Wierzbnik, Wołkowysk, Włocławek, Zduńska-Wola, 

Złoczów, Żyrardów 
WŁASNY PARK CYSTERNOWY 
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"NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 


UBIEGŁEGO TYGODNIA 
PUERTO WE REAR ER 


SEJM I RZĄD 


Budżety spraw wewnętrznych i spraw 
wojskowych wywołały w sejmowej komisji 
ożywioną dyskusję. Atakowano liczne po- 
zycje, proponując skreślenia lub zmniej- 
szenia. 

Dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej 
mogą być uchylane uchwałą Sejmu. Tak 
zadecydowały połączone komisje Sejmo- 
we: prawnicza i konstytucyjna. Opozycja 
żądała ustawy, uchwalonej przez Sejm. 

Senat Rzeczypospolitej odbył posiedze- 
nie, na którem wybrano dwóch członków 
i zastępcę do Komisji Kontroli długów 
państwowych, poczem odroczył obrady na 
miesiąc. 

Marszałek Senatu prof. Szymański wy- 
jechał na kilka tygodni zagranicę. W spra- 
wach urzędowych zastępuje go wicemar- 
szałek Stanisław Posner. 

Pogłoskom o rzekomych zmianach w 
składzie gabinetu zaprzeczono najbardziej 
stanowczo ze strony urzędowej. 

Projekt nowego uposażenia pracowni- 
ków państwowych będzie w najbliższej 
przyszłości wniesiony do Sejmu przez Ra- 
dę ministrów. Urzędnicy czekali długo na 
poprawę losu. 


ANGIELSKI SAMOCHÓD 


MORRIS 


Dzięki swej nadzwyczajnej wytrzymałości 
i ekonomiczności przy nader niskiej cenie 


ZDOBYŁ CAŁY ŚWIAT 


Gen. przedstawicielstwo 


MOTOR TRADERS 


Warszawa 
Pl Żel Bramy 2. Tel. 526-04, 526-05 


SPRAWY POLSKIE 


Notę do rządu polskiego wystosowały 
sowiety, domagając się energicznego stłu- 
mienia terorystycznej działalności białych 
emigracji w Polsce. Niepotrzebny apel 
wobec naszej lojalności. 


Najlepszy filcowy kapelusz 
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4 AUSTRALIA 


Rokowania kowieńskie z Litwą zakoń- 
czyły się rozpatrzeniem materjału i wza- 
jemnych pretensji, nie dały natomiast żad- 
nego pozytywnego wyniku 


NA DALEKIM WSCHODZIE 


Tsi- Nan-Fu oraz linję kolejową do 
Tsing-Tao obsadziły wojska japońskie, za- 
dawszy armji południowej dotkliwą klęskę 
i zbombardowawszy miasto. 

Z żądaniem interwencji w konflikcie z 
Japonją zwrócił się rząd nankiński do Sta- 
nów Zjednoczonych, strasząc je możliwo- 
ścią międzynarodowych powikłań, 

Lidze Narodów przesłały Chiny skargę 
na Japonję, która jednak kategorycznie 
sprzeciwiła się wprowadzeniu tej sprawy 
na porządek obrad Ligi, 

Na zlikwidowanie konłliktu z Chinami 


w drodze dyplomatycznej godzi się Ja- 
ponja, lecz bez interwencji postronnych 
czynników. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Inwazji ze strony Niemiec nie potrze- 
buje się Francja obawiać — zapewnił p. 
Stresemann, apostołujący w okresie przed- 
wyborczym politykę wzajemnej przyjaźni 
i porozumienia. 

Agitacja wśród chłopów rumuńskich na 
rzecz powołania na tron księcia Karola 
nie zdobyła powodzenia. Alarmujące wie- 
ści o pochodzie na stolicę okazały się zu- 
pełnie bezpodstawne. 


Tam ŃRuPUJCIE! 


AL IERSKE 23 


AMOCHODY 


A UZTRO 


Wyborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 6 SCHIELE & 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


OD MZSIEJ WIEZY 
DO SAN DOMINGO 


Prowadzą nas 
POWIEŚCI HISTORYCZNE 
J.. KRASZEWSKIEGO 


obejmując całe dzieje Polski we wspania- 
łym cyklu romansów historycznych, powie- 
ści obyczajowych i pamiętników awantur- 
niczych. Czytając je przeżywamy wszystkie 
najważniejsze chwile naszej historji: bu- 
dujemy potęgę Bolesławów, zbawiamy Pol- 
skę z Łokietkiem i organizujemy ją z Ka- 
zimierzem Wielkim; rozum i energja Jagie- 
llonów wprowadzają w podziw, a śmierć 
Zygmunta Augusta napawa głębokim smut- 
kiem; idziemy wprawdzie z Batorym pod 
Psków, zbawiamy pod Wiedniem chrze- 
Ścijaństwo, ale rozkład Państwa już się 
zaczyna; szukamy zapomnienia w uciechach 
epoki Saskiej i staczamy się w przepaść 
z której ani cud 3 Maja ani bohater- 
stwo Kościuszki wydobyć kraju nie mo- 
gą: rozbiory i powstania — ucisk tułaczka, 
Sybir. 


Wolny obywatel Polski Odrodzonej nie za- 
pomina o swoich dziejach, chce znać oby- 
czaje przodków, ich kłopoty i radości; żąda 
więc dobrej powieści historycznej; dobrej 
to znaczy prawdziwej i zajmującej. Dla- 
tego Zakłady Wydawnicze M. Arcta w War- 
szawie, wybrały z olbrzymiej spuścizny po 
J. 1. Kraszawskim 
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i wydaje je w 80 tomach na dogodnych 

warunkach, dostępnych dosłownie dla każ- 

dego, Kto zamówi odrazu cały cykl w pre- 

numeracie. Jeżeli to zrobi przed 1l Lipca 

i zapłaci za całośc zł. 64.— w ciągu 
2 lat, czyli 


TYLKO QQ GROSZY ZA TOM 


wydrukujemy starannie na dobrym papie- 
rze, w kolorowej okładce. W sprzedaży 
pojedyńczej każdy tom będzie kosztował 
zł. 1.40 (a więc 80 tomów 112 ZŁ). Najle- 
piej więc opłaci się zamówić cały cykl 
80 tomów zaraz, tembardziej, że nie trze- 
ba płacić odrazu ale w 8 ratach Kwartal- 
nych po zł. 8. 


Pierwszą ratę należy wpłacić na konto P. 
K. O. 196 przy zamówieniu, nastąpne na 
15 dni przed początkiem każdego kwar- 
tału. 
PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJE 
KSIĘGARNIA M ARCTA 
WARSZAWA 
K:NOWY-ŚWIAT 35. KONTO 196. 
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CHOROBY WATROBY 


PRZEMIANY MATERJI 


KAMIENIĘ „ZÓŁCIOwE 


„CHOLĘKINAZA 


3 NIEMOJEWSKIEGO 


Care R 


PRZYBORY PODRÓŻNE 


GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
„. „108, MARSZAŁKOWSKA 108. 


TL 


SENOIR KREM-PROJZEK 
PROF.UNTW.JAGIE. 


J DRA MED. 
nrg oj CYBU| LEC GO 
IA JBARDZIE J RACJONALNE 
ŚRODKI DO PIELĘGNOWANIA 
ZĘBÓW I JAMY USTNEJZ=Z 


Nasz dodatek: 


„KRÓL CYGANERJI” 
H. Balzaka 


„Abonenci nasi, którzy opłacili 
Zt. 2.50 otrzymają jako dodatek 
za miesiąc maj trzy świetne 
opowiadania H. Balzaka, objęte 
tytułem „Król Cyganerji” w zna- 
komitym przekładzie T. Boy'a- 
Żeleńskiego. Tom ten. wydany 
równocześnie z bieżącym zeszy- 
lem „Świata”. Mając jeszcze 
pewien zapas tej cennej książki, 
możemy ją dostarczyć naszym 
abonentom za nadesłaniem 


Zł. 2.50. 


HANDEL PRODUKTAMI 
ROLNEMI 


JOACHIM MUSKATENBLIT 


STANISŁAWÓW 
UL. GILLERA 21 
Tel. 219 


STAŁY DOSTAWCA MIN. 
SPRAW WOJSKOWYCH 


mM OLANN 


Przedsiębiorstwo dla Handlu Ziemiopłodami 
LWÓW, PLAC MARJACKI L.s8 


STAŁY DOSTAWCA WOJSKOWY 


STERNHELL SAUL ODA Dag 


STANISŁAWÓW KLEPAROWSKA L. 2. TEL. 24-50 


Dostawca produkt. rolnych dla armji 
RYNEK 20 


Fabryka Konserw 


DOSTAWY PRODUKTÓW ROLNYCH 


DLA WOJSKA, INSTYTUCJI RZĄDO- ZYGMUNTA RUCKERA SA. 


WYCH | SAMORZĄDOWYCH 


Lwów-Zniesienie 


POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU; 


Konserwy jarzynowe w puszkach 


J Ó Z E F J O N A S Kompoty w puszkach i słojach 


Jam'y (konfitury) w słojach 
Marmelady jabłkowa i inne 


STANISŁAWÓW, Powidła śliwkowe 
Konserwy Kawowe i Kawa zbożowa 
UL. KAZIMIERZOWSKA L. 80 Konserwy mięsne gulasz, kiełbaski i t. p. 


Wędliny i wyroby masarskie 
Smalec i słonina 
Bekony (boczki wieprz.) i Szynki na export 


DOSTAWCA PRODUKTÓW DLA ODDZIAŁÓW WOJSKOWYCH 


ROLNYCH DLA MIN. SPRAW Konserwy kawowe i kawa zbożowa 
y Konserwy mięsne 
VOA S COW Y O Hiyas Marmelada : powidła 


Smalec i słonina. 


Przedsiębiorstwo Budowy Kolei 


INŻYNIER WILIBALD BREJTER 


LWÓW, SYKSTUSKA L.50 . | 


WYKONYWA 
ROBOTY DLA WOJSKOWOŚCI 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 
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